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Z okazji Święta Kobiet
- wszystkim koleżankom

- współtowarzyszkom pracy 
najserdeczniejsze życzenia

„GŁOSU“

Przewodniczący DKP Herbert Mies 
w Hucie im. Lenina
Na zaproszenie I sekretarza 

KC PZPR Edwarda Gierka 
przebywał w Polsce Herbert 
Mles — przewodniczący Nie­
mieckiej Partii Komunistycz­
nej (DKP) z towarzyszącym 
mu członkiem partii. W dru­
gim dniu swojej wizyty tj. 23 
bm przywódca zachodnionie- 
mieckich komunistów, przybył 
do Krakowa. Przed południem 
goście z NRF zwiedzili Hutę 
im. Lenina. Towarzyszyli im 
sekretarz KC PZPR Wincenty 
Kraśko i I sekretarz KW PZPR 
— Józef Klasa. Gości powitali: 
dyrektor naczelny huty — dr 
inż. Czesław Drożdż i I sekre­
tarz KF PZPR HiL — Józef 
Nowotny. Herbert Mieś i to­
warzyszące mu osoby zostałv 
zapoznane z osiągnięciami pro­
dukcyjnymi kombinatu i dzia-

Aobieta jest tak jak kwiat, 
jak promień słońca — pi­
sali kiedyś poeci lecz poe­

zję czytuje się od wielkiego 
święta, dniem powszednim rzą­
dzi raczej proza!

Piękna, słaba pleć — powtarza 
z rozrzewnieniem starszy pan 
oglądając się za parą zgrabnych 
nóg i zafascynowany tym wido­
kiem nie dostrzega ogromnej 
siatki z zakupami, którą dźwiga 
wdzięczna, urocza istota! Słaba 
pleć — i setki kilogramów róż­
nych produktów przenoszonych 
ze sklepu do domu, praca na 
dwa etaty, bo trzeba policzyć i 
ten domowy; dzienny rozkład 
zajęć obliczony co do minuty-i 
permanentny brak czasu. Nie­
liczne wolne chwile pożerają ko­
lejki w sklepach i źle zorganizo­
wana komunikacja, wadliwie 
funkcjonujący system usług oraz 
szereg innych dolegliwości dnia 
codziennego, które godzą przede 
wszystkim w kobiety.

Współczesna kobieta, jak wy­
nika ze statystyk, sypia znacz­
nie krócej od mężczyzny, z re­
guły nie ma czasu na krótki wy­
poczynek po zakończeniu pracy 
zawodowej, nie wiele minut mo­
że poświęcić na oglądanie tele­
wizji, z konieczności trzyma się 
z daleka od spraw kultury. Czy­
telnictwo książek jest znacznie 
niższe u kobiet, niż wśród męż­
czyzn. Kobiety — za wyjątkiem 
młodych i niezamężnych dziew­
cząt — mniej uczęszczają do ka­
wiarń. kin i teatrów. Nie mają 
czasu. Pracują, niekiedy nad 
miarę, bo każdy grosz się przy- 
daje.

Zresztą średnia zarobków ko­
biet, nawet na wyższych stano- 

łalnością organizacji partyjnej 
wśród załogi a następnie obej­
rzeli Wielkie Piece i Walco­
wnię Zimną Blach. Po wizy­
cie w hucie delegacja zacho- 
dnioniemieckich komunistów 
złożyła kwiaty pod pomnikiem 
Lenina. Goście wpisali do 
księgi pamiątkowej ■ HiL na­
stępujące słowa: „Jesteśmy 
pod głębokim wrażeniem o- 
stągnięć Huty im. Lenina. Je­
steśmy pod wrażeniem przy­
jaźni okazywanej nam przez 
robotników i komunistów tego 
zakładu. Wracając do naszego 
'kraju zapewniamy Was o na­
szej solidarności klasowej 
Działajcie w ten sposób dalej. 
Życzymy Wam całego pasma 
sukcesów. Jesteśmy dumni z 
Waszych osiągnięć”.
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wiskach, jest niższa od przecięt­
nego uposażenia mężczyzn, choć 
w wielu, bardzo wielu przypad­
kach praca kobiet jest oceniana 
bardzo wysoko. Są dokładne, 
systematyczne i z iście kobie­
cą pedanterią potrajią dbać 
o swój warsztat pracy. Niezrów­
nane są na przykład kobiety

opinie

Słaba

przy zajęciach wymagających 
dużej precyzji i dokładności. 
Badania prowadzone w zakła­
dach produkujących sprzęt elek­
troniczny wykazały, że znacznie 
większą ilość braków należy 
przypisać mężczyznom, niż ich 
koleżankom po fachu. Są one 
ponadto odporniejsze nerwowo 
wbrew obiegowym zdaniom o 
histerii kobiet i znacznie zdrow­
sze od pici mocnej.

To prawda, te kobiety w 
mniejszym stopniu, niż mężczyź­
ni angażują się w pracę społecz­
ną — usprawiedliwia je gene­
ralnie brak czasu i zajęcia do­
mowe. lecz jednocześnie znacz­
nie rzadziej popadają kobiety w

W dni u 6 marca władze
partyjne Komitetu Fa­
brycznego PZPR składać 

będą na plenarnym posiedze­
niu sprawozdanie za okres mi­
nionego roku. Przedłożone ma­
teriały opracowane przez egze­
kutywę KF, przekonsultowane 
w poszczególnych komisjach 
oraz dyskusja na plenarnym 
posiedzeniu powinny pomóc u- 
sprawnić pracę hutniczej orga­
nizacji partyjnej.

Główną troską ostatniego o- 
kresu było umacnianie i roz­
budowa szeregów partyjnych. 
Dlatego też przy przyjmowa­
niu kandydatów szczególną u- 
wagę zwracano na kryteria 
ideowo-polityczne i etyczno- 
moralne.

Całokształt prac Komitetu 
Fabrycznego w omawianym o- 
kresie wynikał z przyjętego na 
XI Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej, programu 
działania. Uwzględnione zosta­
ły także zagadnienia jakie wy­
nikły na I Krajowej Konfe­
rencji Partyjnej.

W omawianym okresie do 
partii przyjęto 364 kandyda­
tów. Stan organizacji na ko­
niec 1973 wynosił 7.307 człon­
ków i 466 kandydatów. W 1973 
roku za łamanie podstawo-
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Sq wolne miejsca
na wczasach leczniczych

Do różnych miejscowości 
uzdrowiskowych mogą wyje­
chać w marcu na 21-dniowe 
wczasy lecznicze pracownicy 
huty, a także członkowie ro­
dzin 1 ich dzieci.

Ośrodek Usług Socjalnych 
dysponuje bowiem właśnie na 
marzec dużą liczbą wolnych 
miejsc m. in. w Ciechocinku, 
w którym jak wiadomo można 

jakiekolwiek konflikty z pra­
wem i w sporadycznych przy­
padkach uczestniczą w machina­
cjach na szkodę zakładów pracy.

Kobieta jest jak kwiat — 
stwierdza marząco niejeden z 
panów rozparty wygodnie w 
tramwaju, podczas, gdy ów 
„kwiat" stoi tuż obok niego ugi­
nając się pod ciężarem wielkich 
zakupów. Znacznie łatwiej być 
dżentelmenem i pełnym kurtua­
zji raz w roku, przy okazji 
Święta Kobiet, niż na co dzień — 
w tramwaju, w pracy i w domu.

„Kwiatek — dla mojego kwia­
tuszka" — komunikuje słodki 
mężuś w dniu 8 — 
remu z tej okazji 
szy zdarzyło się 
mu przed godziną 
czór i w stanie
trzeźwości. Owym kwiatkiem, 
który wystał w długiej kolejce, 
usiłuje odkupić wszystkie winy 
i grzeszki, odzyskać łaski zgnę­
bionej połowicy. Można by przy­
puszczać, że Święto Kobiet jest 
nie tyle dniem poświęconym ko­
bietom, co kilkunastogodzinną 
pokutą mężczyzn, która poprą- 

samopoczucie, 
i pozwala z

Marca, któ- 
po raz pierw- 
przyjść do do- 
dziesiątą wie- 
jakiej takiej

wia im dobre 
sprzyja trawieniu 
czystym sumieniem zapomnieć o 
wszystkich winach i wybrykach.

Nie jest kwiatem kobieta, a 
jeżeli nawet jest, to kwiat ten 
dawno przestał być roślina chro­
nioną i współczesność wcale go 
nie oszczędza. Pamiętajcie o tym 
panowie, nie tylko w dniu 8 
Marca, lecz przez rok cały. Pa­
miętajcie, choćby w swoim włas­
nym, męskim, egoistycznym in­
teresie — bowiem kobiety potra­
fią być wdzięczne I! I

(JUR)
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KW i Ministra 
Ciężkiego), zainic- 
perspektywicznego 

rozwoju huty do

wych norm dyscypliny partyj­
nej wydalono z partii 31 
członków.

W okresie od ostatniej kon­
ferencji sprawozdawczo-wy­
borczej organizacja fabryczna 
PZPR zajmowała się szere­
giem węzłowych problemów 
związanych z działalnością te­
go największego w Polsce za­
kładu przemysłowego, .takimi 
jak: zabezpieczenie realizacji 
kluczowych inwestycji i do- 
zb ajania HiL (z udziałem Se­
kretariatu 
Przemysłu 
jowanie 
programu 
1990, oceną gospodarki mate­
riałowej z jednoczesnym opra­
cowaniem programu dalszego 
jej usprawnienia, itp. Ponadto 
dokonano kompleksowej oceny 
pracy partyjnej i wyników go­
spodarczych Zakładu Stalow­
niczego. oceniono kształtowa­
nie się podstawowych wskaź­
ników płacy 1 pracy oraz do- 

leczyć zarówno schorzenia 
dróg oddechowych, układu 
krążenia, reumatyczne, Jak i 
nerwicowe.

Z wczasów leczniczych mo­
gą skorzystać pracownicy po­
zostający pod stałą opieką le­
karską — na podstawie wnio­
sku o leczenie, lub też pra­
cownicy którzy za 21-dniowe 
wczasy uregulują opłatę o 50 
procent wyższą niż za wczasy 
14-dniowe.

Szczegółowych informacji 
można zasięgnąć w pok. nr 20 
ośrodka (bud. S parter, bl. B> 
lub telefonicznie: 32-15 i 43-03.

którego rozwiązanie

wierna straż naszych 
budownictwa 
okazało się, że sżczę- 
zdobywcami nagród

socjali-
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Kto wylosował nagrody 
w konkursie „Głosu"?

Po komisyjnym losowaniu, na­
gród w konkursie noworocznym 
„Głosu”, 
brzmiało: „LWP — siła zbrojna 
narodu, 
granic i 
zmu” — 
śliwymi 
zostali:

1. Zygmunt Litwiński — No­
wa Huta, os. Centrum C, bl. 3 
m. 22 (radio tranzystorowe),

2. Barbara 2ebracka — Stalo­
wa Wola, ul. Metalowców 15 ć 
m. 27 (zegarek na rękę).

3. Kazimierz Owczarek 
Kraków, ul. Modrzewskiego 
m. 3 (walizka podróżna),

4. Anna Szymańska — Nowa 
Huta, os. Centrum C, bl. 3 m. 17 
(elektryczny młynek do kawy),

5. Elżbieta Pleehowlcz — No­
wa Huta, Centrum A. bl. 2 m. 
53 (narzuta na tapczan),

6—10. Anna Skrzynecka — 
Nowa Huta, Wzgórza Krzesła- 
wickie 6/5; Kazimierz Kraj, 
Kraków, ul. Jaremy 14/51; Wła­
dysław Nosal, Nowa Huta, os. 
Górali 5/65; Wojciech Mitka, 
Nowa Huta, os. Stalowe 5/12; 
Mirosław Brzeziński, Nowa Hu­
ta, os. Willowe 36/30 — bony 
towarowe po 100 zł.

Nagrody można odbierać w 
naszej Redakcji (Huta Im. Leni­
na, bud. „S", pok. 114) w godz. 
od 10 do 15 — od 15 marca br.

. konano analizy pracy poszcze­
gólnych jednostek produkcyj­
nych HiL. Organizacja fabry­
czna PZPR zajmowała się 
również oceną społecznych 
przeglądów dotyczących zaga­
dnień postępu technicznego i 
wynalazczości pracowniczej, 
podejmując wnioski odnośnit 
usprawnienia trybu rozpatry­
wania projektów racjonaliza­
torskich. Oceniono także prze­
bieg realizacji programu dzia­
łania na rzecz poprawy gospo-

SOWA HUTA GODNIE UCZCIŁA 36 ROCZNICĘ
ARMII RADZIECKIEJ

Spotkanie w Klubie Przyjaźni
Z okazji 56 rocznicy powsta­

nia Armii Radzieckiej odbyło 
się w sobotę w Klubie Przy­
jaźni w Nowej Hucie uroczy­
ste spotkanie aktywu TPPR 
dzielnicy i kombinatu z pra­
cownikami Konsulatu Gene­
ralnego ZSRR w Krakowie 
oraz przedstawicielami Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radziec­
kich.

Udział *w spotkaniu wzięli 
m. in.: konsul ZSRR Lew 
Wachramiejew, oficerowie ra­
dzieccy na czele z płk K. A. 
Pozniakiem. członkowie sekre­
tariatu KD PZPR w Nowej 
Hucie na czele z I sekretarzem 
Antonim Mroczką, sekretarz 
KF PZPR HiL Józef Węgiel. 
Obecni też byli przedstawicie­
le władz miasta na czele z 
wiceprezydentem Krakowa 
Julianem Jaworskim, przed­
stawiciele organizacji Zbowi- 
dowskiej, aktywu TPPR.

Kombatanci Huty im. Lenina, 
w gronie których znajduje się 
18 b. żołnierzy Armii Czerwonej 
oraz partyzantów oddziałów ra­
dzieckich zorganizowali w ra­
mach obchodów w tygodniu 
„Święta Armii Radzieckiej" 
szereg uroczystości dla przy- 
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FBroblem 1 ^^TYGODNIA i
marga — Międzynarodowy Dzień Kobiet. W tym dniu 
na całym świecie składamy hołd naszym towarzyszkom 
życia 1 pracy. Wyrażamy swą serdeczną wdzięczność 

i składamy najlepsze życzenia tym. które na swych barkach 
dźwigają jakże trudne i odpowiedzialne zadania, związane 
z wyehowaniem dzieci. — które darzą nas ciepłem i tkli­
wością. tak potrzebnymi w niełatwym jeszcze życiu naszych 
rodzin. Oprócz spełniania tych najważniejszych dla kobiety, 
tak absorbujących obowiązków, ogromna I stale wzrastaj? ca 
ilość kobiet podejmuje pracę zawodową, dorównując w niej 
a często przewyższając swych towarzyszy pracy.

Kobiety — Polki od wielu dziesiątków lat z honorem speł­
niają swe zadania w wychowaniu młodych pokoleń i w pracy 
dla Polski. Szczególnie wielki jest udział naszych kobiet 
w dziele budowy Polski socjalistycznej oraz wychowaniu na­
szych dzieci i młodzieży na prawych obywateli swej Ojczy­
zny.

W wynikach i dalszym rozwoju hutv mają ogromnv udział 
nasze koleżanki. Z pełnym poświęceniem 1 oddaniem 
prawie 6 tysięcy kobiet wykonuje swą codzienną pracę za­
wodowa w hucie — na niełatwych nieraz stanowiskach — 
aby potem, nie bardzo bacząc na zmęczenie — troskliwie 
i a pełnym samozaparciem zająć się domem 1 życiem ro­
dzinnym. Mimo tych rozlicznych prac, wiele kobiet potrafi 
znaleźć czas i siły na bezinteresowną działalność w organi­
zacjach społecznych. Dlatego w tym numerze „Głosu” szereg 
materiałów dedykujemy kobietom — wspaniałym towarzy­
szkom codziennej pracy 1 życia.

Z okazji Międzyna­
rodowego Dnia Kobiet 
- naszym Towarzysz­
kom Pracy - najlepsze 
życzenia zdrowia i 
szczęścia, zadowolenia 
i sukcesów w pracy za­
wodowej i w działal­
ności społecznej, wie­
lu pięknych i słonecz­
nych dni wśród swych 
najbliższych

>

KIEROWNICZY 
KOLEKTYW HUTY 

IM. LENINA

darki, porządku i dyscypliny 
w hucie.

W każdym kwartale egzeku­
tywa KF dokonywała oceny 
załatwiania skarg i wniosków, 
a Sekretariat KF rozpatrzył 
300 zażaleń ustnych i pisem­
nych.

Oto tylko niektóre ze spraw, 
jakimi zajmowała się organi­
zacja partyjna w Hucie im. 
Lenina. Lista problemów, któ­
re podejmuje ona do rozpa­
trzenia, jest spora, a w ich 
rozwiązywanie zaangażowane 
są komisje problemowe KF, 
organizacje zakładowe i wy­
działowe PZPR, cala rzesza 
członków partii w kombinacie.

Działalności partii w HiL 
poświęcimy następny numer 
„Głosu“.

pomnienia chlubnych tradycji 
sojuszu żołnierzy polskich i ra­
dzieckich w okresie II wojny 
światowej.

C’-~hody zostały zainauguro- 
w; w dniu 20 lutego br. spot­
kaniem młodego pokolenia z 
kombatantami-hutnikami. b. żoł­
nierzami Armii Cęzrwonej.

W „Dniu Armii Radzieckiej” 
— 23 lutego br. podejmowaliśmy 
w Klubie ZBoWDi HiL przed­
stawicieli Północnej Grupy 
Wojsk Armii Radzieckiej ppłk 
Michała D. KONOCZKINA i 
ppłk Konstantina A. POŻNIA- 
KA.

24 lutego br. święto Armii 
Radzieckiej obchodzili w Klu­
bie ZBoWiD HiL spadochronia­
rze. którzy zwiedzili Muzeum i 
wysłuchali wspomnień uczestni­
ków walk w czasie okupacji.

Centralna impreza dla uczcze­
nia 56 rocznicy powstania Armii 
Radzieckiej - „UROCZYSTY 
KONCERT" w wykonaniu 
połów artystycznych ZDK 
odbyła się w dniu 22 bm.

25 i 26 lutego br. odbyły
spotkania w Klubie ze studenta­
mi Akademii Górniczo-Hutnicze; 
w Krakowie. Na zakończeni« 
zorganizowano także szereg cie­
kawych imprez, (jb)

zes- 
H«L

SiĘ
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ANNA MAJEWSKA — mistrz w wylcańczalni
P-60, sekretarz organizacyjny KZ PZPR

„Kierownictwo gospodarcze i polityczne HiL musi 
częściej rozmawiać tak z partyjnymi jak i bezpartyj­
nymi członkami załogi".

— Załoga zakładu P-60 z du­
żym zadowoleniem przyjęła 
fakt, iż egzekutywa KF PZPR 
odwiedziła nasz wydział, za­
poznała się z jego problema­
mi, sukcesami i kłopotami.

— Nasz wydział, na który 
składaja się Walcownia-Zgnia- 
tacz i Walcownia Ciągła Kę­
sów jest tym miejscem w HiL, 
w którym znajduje się jeszcze 
sporo uciążliwych stanowisk 
pracy. Wprawdzie dość dużo 
zdobiono w dziedzinie poprawy 
tego stanu rzeczy, ale głównie 
nadrabiano zaległości. Jest to 
więc kropla w morzu aktual­
nych potrzeb.

— Sama jestem mistrzem na 
•wykaftczalni, wśród ludzi cięż­
kiej pracy, znam ich potrzeby, 
pragnienia i marzenia. To mi 
bardzo pomaga w działalności 
społecznej, w organizowaniu 
pracy partyjnej. Wyclaje mi 
słę, że jako partia musimy być 
jeszcze bardziej ofensywni 
przy opracowywaniu projek­
tów modernizacji walcowni i 
ich realizacji.

— Potrzebne sa częste roz­
mowy władz partii i kierow­
nictwa gospodarczego z robot­
nikami o sytuacji wydziału, 
huty i całego naszego kraju. 
Ludzie chcą znać perspektywy 
rozwoju swego zakładu, chcą 
widzieć jak będzie sie kształ­
tował ich los. ich życie.

— Szczególnie w naszym 
wydziale załoga się „starzeje", 
podobnie d-ieje się z urządze­
niami. Młcdych ta sytuacja nie 
zachęca do pracy u nas. — 
Jako organizacja partyjna bo­
rykamy się z wieloma trud­
nościami, ale nasza załoga jest 
bardzo zespolona. Nie ma po­
działów na partyjnych i bez­
partyjnych. Większość załogi.

i >

to ludzie z kilkunastoletnim 
stażem, przywiązani do swego 
miejsca pracy. Podobnie i w 
organizacji partyjnej są ci, 
którzy wiedzą doskonale, jakie 
zadania rozwiązuje partia i 
związali się z nią na dobre i 
na złe.

W walcowniach pracuje spo­
ro kobiet, bo aż 94. Niewiele 
z nich jest członkami partii, 
choć wiele zasługuje na to: są 
to i solidne pracownice i zwią­
zane bardzo z naszym zakła­
dem. Ale nie zapominajmy, że 
pracują one na dwu etatach: 
w zakładzie i w domu. A prze­
cież praca w organizacji par­

tyjnej wymaga dodatkowego 
wysiłku i czasu.

— Wiele w ostatnim czasie 
uczyniono aby wyrównać róż­
nice pomiędzy płacami męż­
czyzn a kobiet. Choć kobiety 
pracują na stanowiskach „mę­
skich" i wywiązują się świet­
nie ze swoich obowiązków, to 
jednak w dalszym ciągu tkwią 
u przedstawicieli płci „brzyd­
kiej” przekonania o mniejszej 
ich przydatności, co zwłasz­
cza wyrażało się zawsze w 
niższych poborach.

— W zakresie poprawy kli­
matyzacji zrobiono w naszym 
wydziale sporo, ale nie zosta­
ły zabezpieczone jeszcze wła­
ściwie suwnice podłogowe, 
które w- większości obsługiwa­
ne są przez kobiety.

— Musimy częściej mówić o 
tych trudnościach, dobijać się 
o ich usuwanie, bo pracowni­
cy naszego wydziału zasłużyli 
na to. by szybciej poprawiały 
się ich warunki pracy i płacy.

— Chciałabym przy okazji 
naszego Święta Kobiet złożyć 
naszym hutniczkom. które wy­
konują trudną pracę, wycho­
wują dzieci, prowadzą domy — 
wiele wytrwałości, zdrowia i 
radości w tej codziennej pra­
cy. M. OLEKSY

Pierwsza część kolejnych o- 
brad egzekutywy KF w 
dniu 27. II. br. odbywała 

się w Walcowniach Wstępnych, 
poprzedzona wizytacją wydzia­
łu przez członków egzekutywy, 
oprowadzanych przez kierow­
nictwo społeczno-gospodarcze 
P-60.

Walcownie Wstępne są jed­
nym z najstarszych wydziałów 
produkcji podstawowej i w 
związku z tym — pomimo prac 
modernizacyjnych i rekon­
strukcyjnych — warunki pra­
cy na większości stanowisk są 
niełatwe. Mimo tego załoga 
zgniatacza i walcowni ciągłej 
kęsów z roku na rok zwięk­
sza produkcję, przekraczając 
zadania planowe. Równolegle 
następuje sukcesywna popra­
wa wyników ekonomicznych 
i dlatego pracę załogi P-60 na 
przestrzeni ostatnich lat egze­
kutywa oceniła pozytywnie.

Równie ważną jest wyraźna 
poprawa stanu bhp a szcze­
gólnie znaczny spadek ilości 
wypadków przy pracy w 1973 
roku. Egzekutywa podkreśliła 
poważne osiągnięcia w zakre­
sie poprawy warunków socjal­
nych załogi, uzyskane w o- 
statnich latach przy pomocy 
kierownictwa huty. Dzięki te­
mu „ulżono" wydatnie praco­
wnikom na wielu stanowi­
skach pracy. Pomimo tych su­
kcesów sytuacja wydziału nie 
jest łatwa, ze względu na dal­
szy wzrost zadań produkcyj­
nych, fluktuację załogi (zwła­
szcza młodych pracowników)

Z obrad egzekutywy KF

♦ Ocena P-60
♦ Stan bhp w HiL

— przy 
tencjale

Ta sytuacja wymaga speł­
niania przez organizację par­
tyjną P-60 swej kierowniczej 
roli w jeszcze lepszej, pełniej­
szej formie. Działalność ta 
musi mieć charakter ofensyw­
ny, mobilizujący załogę do 
przezwyciężania trudności i 
realizacji napiętych zadań. Ró­
wnocześnie aktyw partyjny 
musi podejmować szeroką dy­
skusję z załogą, wyjaśniając 
i tłumacząc wątpliwości, które 
nieraz ujemnie wpływają na 
wyniki pracy. Przygotowanie 
wydziału i załogi do zadań o- 
czekujących w latach następ­
nych, w związku z rozwojem 
huty, wymaga działania orga­
nizacji partyjnej szerokim 
frontem, wspólnie z kierow­
nictwem administracyjnym i 
organizacją związkową i mło­
dzieżową. W oparciu o przed-
iiiinfncnitiiiinnnimniniiiimiiinnniimnnitRłUHiiHiiiir
SM „Hutnik“ na 30-Iecie Polski Ludowej

dotychczasowym po- 
maszyn i urządzeń.

łożone materiały oraz obrady 
zostaną opracowane wnioski, 
ustalające kierunki działalno­
ści partyjnej i gospodarczej 
P-60 na okres następny.

W drugiej części obrad kie­
rownictwo organizacji związ­
kowej i dyrektor techniczny 
huty złożyli informację o sta­
nie realizacji w hucie uchwa­
ły V Plenum CRZZ w spra­
wie poprawy bezpieczeństwa i 
higieny pracy.

Mimo niewielkiego zmniej­
szenia ilości wypadków przy 
pracy w ub. r., stan bhp w 
hucie jest przedmiotem ener­
gicznego działania kierownic­
twa administracyjnego i orga­
nizacji społecznych. Opraco­
wany został program pracy w 
tym zakresie na 1974 k. któ­
ry rozpoczęto realizować i w 
dalszym ciągu będą podejmo­
wane dalsze działania.

(J.Ch.)

Prawidłową i szybką odpo­
wiedź nadesłał nam „Budostal” 
w związku z krytyczną notatką 
w sprawie zasypywanego złomu 
żelaznego (nr 6 GNH z 9—15 
lutego br.). W liście podpisa­
nym przez zast. dyrektora ds. 
zaplecza mgr Mieczysława Tie- 
lińskiego czytamy:

nas informuje. „W 
artykułem zamiesz- 
nr 5,‘893 GNH za- 
że:

„Potwierdzamy fakt zasypania 
złomu, co miało miejsce w trak-

Jakie istotne zmiany wprowa- 12 zł dla wszystkich członków 
dził nowy regulamin w działał- Kasy, w tym również dla eme- 
ności naszej Kasy? A więc ¿iłon- rytów I rrnefćtów. Emeryci t 
kawie Kasy mogą wyćofił^iio-renciści otrzymują” bowiem' ■ 
jrzebną kwotę ŻB swoich wkła­
dów, ale tylko wówczas, jeżeli 
stan ich wkładów wynosi co 
najmniej póitoramiesięczny za­
robek. Ponadto mogą podjąć tyl­
ko tę część wkładów, która 
przekracza wysokość ich jedno­
miesięcznego zarobku.

Maksymalna wysokość poży­
czek na cele bieżące nie może 
przekraczać sumy jednomiesięcz­
nego zarobku (przy emerytach i 
rencistach — jednomiesięcznej e- 
merytury lub renty) plus trzy­
krotnej kwoty wkładów członka 
pracującego lub jednokrotnej 
kwoty wkładów emeryta, albo 
rencisty.

Na cele 
otrzymać 
Przyjmuje 
ciokrotną wysokość kwoty wkła­
dów pracującego lub dwukrotną 
— w odniesieniu do emerytów 
i rencistów. Pożyczek udziela się 
w dalszym ciągu na okres nie 
dłuższy niż 24 miesiące, a przy 
pożyczkach mieszkaniowych — 
na 36 miesięcy. Nowy regulamin 
ustala górną granicę pożyczek 
na 25.000 zł. W każdym przy­
padku pożyczki są nieoprocento- 
wane.

W udzielaniu zapomóg po­
śmiertnych obowiązują dotych­
czasowe zasady, z pewnymi tyl­
ko zmianami. Mianowicie upra­
wnienie do otrzymywania zapo­
móg pośmiertnych i innych 
świadczeń z funduszu „D” mają 
tylko członkowie PKZP. Te oso­
by jednak, które do dnia 31. I. 
1974 r. uzyskały to uprawnie­
nie, nie będąc członkami PKZP, 
zachowują je jednak nadal. Za­
pomogę będą otrzymywać obec­
nie' członkowie także w razie 
śmierci przybranych rodziców, 
którzy ich wychowali.

Za osoby pozostające na utrzy­
maniu człcnka Kasy regulamin 
uważa obecnie członków rodziny 
razem z nim mieszkających i 
prowadzących wspólne gospodar­
stwo domowe, których dochód 
na osobę nie przekracza SCO zł 
(dotychczas 700 zł). W szczegól­
nie uzasadnionych przypadkach 
Zarząd Kasy może podnieść tę 
granicę do 1000 zł.

Regulamin ustala również za­
sadę, że składka miesięczna na 
fundusz pośmiertny „D” wynosi

mieszkaniowe można 
wyższą pożyczkę, 

się za podstawę pię-

Kasy świadczenia równe’, a na­
wet wyższe, niż czlcnkowie pra­
cujący, niezależnie od szczegól­
nej pomocy z Rady Kombinatu. 
Chodzi tu przy tym o kwotę b. 
nieznaczną, podwyżka składki 
wyniesie bowiem 6 zł mieś. A 
równocześnie ta nieznaczna pod­
wyżka zesłanie wyrównana pra­
wie w pełni w postaci sumy 
przydzielonej przez Zarząd PKZP 
na zapomogi dla emerytów i 
rencistów.

Zgodnie wreszcie z nowym re­
gulaminem z kwoty zapomogi 
pośmiertnej będzie potrącana 
część zadłużenia zmarłego człon­
ka. nie znajdująca pokrycia w 
jego wkładzie członkowskim.

Tekst regulaminu PKZP wraz 
z załącznikiem 1 wprowadzającą 
go uchwałą nr 2 Walnego Ze­
brania Delegatów z dnia 38. I. 
19*4 r. znajduje się w Radzie 
Kombinatu i radach zakłado­
wych, w Kole Emerytów i Ren­
cistów, w Zespole Księgowości 
PKZP oraz zarządach oddziałów 
Kasy. Tam zainteresowani mo­
gą się z nimi zapoznać i uzy­
skać dalsze informacje.

Zwraca się uwagę, że dotych­
czasowe zasady i warunki przy­
znawania zapomóg pośmiertnych 
stosowane będą do dnia 30. IV. 
1974 r. w odniesieniu do osób, 
które uzyskały prawo do tych 
zapomóg do dnia 31. I. 74 r. U- 
chwałą nr 2 zostały bowiem z 
tym dniem wypowiedziane 
wy ubezpieczenia, zawarte 
naszą Kasę.

Z dniem 1 maja 1974 r. 
obowiązywały wyłącznie zasady 
i warunki przyznawania zapo­
móg pośmiertnych oraz innych 
świadczeń, ustalone w załączni­
ku do nowego regulaminu naszej 
Kasy.

Sytuacja, warunki, potrzeby i 
wyniki działalności 
nalizowane z dużą 
Prezydium Rady 
Kombinatu, które 
do tych zagadnień dużą wagę. W 
miarę potrzeby udziela ono po­
mocy i poparcia w pracach Za­
rządowi Kasy. Prezydium wzięło 
także czynny udział w przygoto­
waniu regulaminu, zwracając u- 
wagę, aby zabezpieczył on w 
maksymalnym stopniu życiowe 
potrzeby załogi buty. (S.B.)

umo-
przez

będą

Kasy są a- 
troską przez 
Zakładowej 
przywiązuje

Śladem 
naszej krytyki 
cie wykonywania robót i po­
rządkowania terenu budowy re­
jonu Wydz. W-3 HiL.

Złom wydobyliśmy z wykopu 
i odprowadzili na składowisko.

Kierownik i mistrz budowy zo­
stali odpowiednio pouczeni o o- 
boiciązkach z zakresu gospodar­
ki materiałowej.

Niezależnie od powyższego 
podobne pouczenie i przypom­
nienie o zasadach gospodarki o- 
trzymali na zebraniu wszyscy 
kierownicy odcinków budów na­
szego przedsiętiorstwa.

- as A ml r.ow________ _ ____

Otrzymaliśmy ■ od szefa Tran-, cznym odczuciem spraw.edli- 
sportu Kolejowego HiL pismo, wości. (jd)

w którym 
związku z 
czonym w 
wiadamiam,

■ maszynista kolejowy TA­
DEUSZ IWANOWICZ, który 
objął pracę w stanie nietrzeź­
wym i spowodował wypadek 
kolejowy w dniu 30 stycznia br. 
został Zwolniony z pracy w try­
bie natychmiastowym,

■ starszy ustawiacz STANI­
SŁAW SROKA, który w dniu 
12 stycznia usunął z toru przed 
toczącym się taborem pijanego 
MIECZYSŁAWA WITKA, ratu­
jąc mu w ten sposób życie, zo­
stał wyróżniony nagrodą pie­
niężną“.

Takie załatwienie obu spraw 
•ąęydajosię , nayzupełńle^iiSłusz-

zielonych
Wiele jest jeszcze do zrobie­

nia na terenach osiedli spół­
dzielczych rosnących jak przy­
słowiowe grzyby po deszczu. 
Odczuwa się tu ciągły niedosyt 
zieleńców, terenów rekreacyj­
nych. W ubiegłym roku sporo 
w tej mierze zrobiono w rejo­
nie osiedli mistrzejowickich 
przy udziale samych miesz­
kańców i zakładów pracy, któ­
re włączyły się do budowy 
parku.

darczy Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Hutnik” i jej zakładów, 
podjął decyzję, by zwiększyć 
przerób Zakładu Budowlano- 
Remontowego i Zakładu Zie­
leni o jeden milion złotych. 
Zakłady te przyjęły dodatko­
we roboty, w ramach których 
dodatkowo uporządkują 2 ha 
terenów zielonych, wyposażą 
osiedla w ławki, place zabaw 
zyskają nowe urządzenia za­
bawowe itd. Zamierza się ró-

w. ..uęsęjenia zo^^ęizować .«jąWzięl-
30 rocznicy i 25 rocznicy roz- czy czyn społeczny, określony 
poczęcia budowy Nowej Hu- na około 5 tysięcy godzin, 
ty, kolektyw społeczno-gospo- (R)f

NOWE FORMY 
PROPAGANDY 
WIZUALNEJ W ZMS

Na bardzo ciekawy pomysł 
urządzenia Konkursu Wystaw 
Sklepowych o tematyce IX 
Wojewódzkiej Konferencji 
Sprawozdawczo - Wyborczej 
ZMS wpadli działacze Wydzia­
łu Propagandy i Szkolenia ZW 
ZMS.

Jury Konkursu ogłosiło w o- 
statnich dniach wyniki i miło 
nam donieść, że wśród dzie­
sięciu nagrodzonych sklepów

znalazły się .także dwa skle­
py z Nowej Huty.

Pierwsze miejsce zajął zde­
cydowanie SDH „Jubilat”, któ­
rego zespół z pracowni deko- 
ratorskiej wykonał wystawę o 
największych walorach plasty­
cznych i ideowych. Drugie 
miejsce zajął sklep nr 213, a 
trzecie sklep PSS nr 501 z 
Nowej Huty os. Centrum B.

Sądzę, że tego typu konkur­
sy staną się stałą formą pro­
pagowania działalności, także 
naszej fabrycznej i dzielnico­
wej organizacji ZMS.

15-tecie Samorządu Robotniczego

Z Sosr« do Nowsi IW

Jak wykonujemy ¿ŁAJ ?
TABELA WYKONANIA ZADAŃ 

PRODUKCYJNYCH .HiL 
do 17. n. WŁ. 

pr®e. pl.
Zakład Mat. Ogniotrwałych 

wyroby szamotowe 
wyroby zasadowe

Zakład Koksochemiczny 
koks wielkopiecowy 
koks ogółem

Aglomerownia HiL 
aglomerat I 
aglomerat II 

Wielkie Piece 
surówka

Stalownie HiL 
stal 
stal 
stal 
stal

Wydział Wlewnic 
wlewnic

Wydział Walcownie Wstępne 
kęsiska 
kęsy

Walcownia 
slaby

Walcownia 
blacha

Walcownia 
taśma

Walcownia 
profile drobne 
walcówka 

Walcownie 
wyroby gor. walcowane

ogółem 
martenowska 
konwertorowa 
elektryczna

Slabłng

Gorąca Blach

Gorąca Taśm

Drobna

98
101

103

99

100

101
101

ISO

f<n
101
102
103

102

110

Walcownia Zimna Blach 
blacha czarna 
blacha ocynkowana 
blacha ocynowana ogn.
i elektrolitycznie 

Wydział Rur Zgrzewanych
rury stalowe

Wydz. Prof. Giętych Bochnia 
prof. gięte
ZAMIAST KOMENTARZA. Nie 

dysponujemy jeszcze wynikami 
produkcyjnymi za miesiąc luty, 
brak bowiem było dokładnych 
danych. Wiadomo już jednak, 
że wysoko przekroczą plan zało­
gi: Walcowni Slabing (27 lutego 
nadwyżka wynosiła prawie 7.000 
ton), Wydz. Rur Zgrzewanych 
(nadwyżki sięgała 130 km rur). 
Walcowni Zimnej Blach — we 
wszystkich produkowanych tu 
asortymentach blachy. Dokładne 
dane podam w następnym nu­
merze „Głosu”.

POSTAj WAGONÓW PKP w 
NORMIE. Nie było w ub. tygod­
niu większych perturbacji w 
obrocie wagonowym. Limit po­
stoju taboru był zachowany. Oto 
średni czas postoju wagonów 
PKP w hucie: 21 lutego — 10.5 
godz. 22. II — 10.5 godz, 23. II 
— 10.7 godz., 24. II — 10.8 godz., 
25. n — 10.9 godz., 26. II — 
10.6 godz., 17. II — 10.5 godz.

(jd)

zaczynał 
w Sosno- 
Armatur. 
specyfikę

Władysław Banach 
pierwszą swą pracę 
wieckiej Fabryce 
Tutaj też poznawał 
zawodu modelarza. Potem by­
ła służba wojskowa. Bezpośre­
dnio po jej odbyciu, wiedziony 
chęcią poznania wielkiej bu­
dowy trafiłem do Nowej Hu­
ty. Nowa Huta była wówczas 
modna... i atrakcyjna. Zgłosi­
łem się do zakładu, którego 
przyszły 
rozległe 
pierwsze konstrukcje.

Przyjęto mnie na W-l. Za­
łatwianie formalności trwało 
zaledwie jeden dzień, bez roz­
licznych badań, wstępnych 
szkoleń. Już na drugi dzień 
pracowałem w modelarni Wy­
działu Odlewnie. I tak w hu­
cie, zupełnie niepostrzeżenie 
upłynęły 22 lata.

Banach zaczynał jak setki 
innych, młodych chłopców. 
Dzielił życie pomiędzy pracą 
zawodową, mieszkaniem w ho­
telu. Wiele czasu pochłaniała 
mu praca społeczna w organi­
zacjach młodzieżowych. Był 
pierwszym przewodniczącym 
Koła ZMP w Modelarni. Wie­
czorami ślęczał nad książką. 
Wreszcie upragniony dyplom 
technika

i atrakcyjna. Zgłosi-

rozmach zwiastowały 
tereny wykopów i

W międzyczasie założył ro­
dzinę. otrzymali oczekiwane 
własne mieszkanie. Wolnego 
czasu było coraz mniej. Pra­
ca, nauka wieczorami, dom, 
córeczka Ala... Ale bakcyl spo­
łecznego działania zaszczepio­
ny we wczesnej młodości hie 
pozwalał na zwolnienie tempa 
życia. W 1965 roku Władysław 
Banach powiększa szeregi sa­
morządu robotniczego. W tam­
tych latach również jednym z 
najważniejszych zagadnień w 
życiu Rady Robotniczej była 
gospodarka materiałowa. Przy­
stąpiliśmy — mówi — do 
kompletowania narzędzi pra­
cy. porządkowania magazy­
nów, analizowania gospodarki 
zapasami...

Problemy te nadal go żywo 
interesują, poświęca im wie­
le czasu jako sekretarz Rady 
Wydziałowej W-l i członek 
Plenum RR. Ponadto wchodzi 
również w skład Komisji Or­
ganizacyjno - Instruktażowej 
przy Radzie Huty. Swoim do­
świadczeniem zdobytym po­
przez długoletnią działalność 
w organizacjach młodzieżo­
wych a następnie w samorzą­
dzie robotniczym, służy więc 
także młodszym kolegom. (R)

iiunninnininnnniinHiułni
NOWE BPS

W Wydziale Aglomerownie 
HiL kilka nowych brygad źo- 
stało uhonorowanych tyiułęm 
Brygad Pracy Socjalistycznej. 
Sa to znane z bardzo dobrej 
pracy i z ofiarnej realizacji 
zobowiązań oraz czynów spo­
łecznych zespoły: Edwarda 
Borysiewicza, Ignacego Mh- 
larczyka, Stanisława Sudera. 
Stefana Gołąbka i Mariana 
Taborka. Zdobyły one brązo­
we odznaki BPS i otrzymały 
dyplomy, (jd)
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Prawie wszystko o Ewie...
Liczba ludności w naszej dzielnicy przekroczyła już 185 tysięcy. W 

tej statystyce, nadal mężczyźni stanowią zdecydowaną większość. Pań 
jest mniej — 87 tysięcy. Nic więc dziwnego, że nowohucianki nigdy 
nie miały i nie mają problemu z zamążpójściem. Natomiast w gorszej 
sytuacji są panowie. Rozglądają się więc za dziewczynami w Innych 
dzielnicach Krakowa, i w pobliskich wioskach.

Nowohuckie Ewy wykazują coraz większa prężność zawodową. Po­
nad 27 tysięcy kobiet pracuje w zakładach dzielnicy. Jeśli po­
miniemy sprawy „przemysłowej migracji” pomiędzy dzielnicami (jest 
ona wielostronna), a uwzględnimy wiek szkolny dziewcząt, to przy­
puszczalnie co druga mieszkanka Nowej Huty pracuje zawodowo. 
Zajmując się jednocześnie gospodarstwem domowym, dodajmy, sku­
tecznie podsycając to domowe ognisko.

Nasze Ewy opanowały jeśli nie wszystkie, to prawie wszystkie spe­
cjalności. Spotykamy je na suwnicach, przy pakowaniu i sortowaniu 
blachy, na budowach, za sklepową lada, w szkole, przedszkolu, z» 
biurkiem... Zapracowane, zmęczone. Znajdują jednak jeszcze czas na 
serdeczne slcwo, ochotę na beztroski uśmiech. Oby żadna, nawet naj­
mniejsza chmurka nie zaćmiła Ich święta. (R)

„DZIEŃ DOBRY TU HUTA 
PIĘĆ“

Takie przywitanie można usłyszeć 
nakręcając numer centrali telefoni­
cznej Huty im. Lenina, gdy z dru­
giej strony podejmie słuchawkę Ce­
cylia Skowron, jedna z trzynastu te­
lefonistek naszej centrali. Pracuje 
ona w hucie już 14 lat — i obsługu­
je numer 5. — „Bardzo lubię swoją 
ptacę — mówi — i nie zmieniłabym 
jej na inną. Dzięki niej mam prze­
cież stały kontakt z ludźmi. A dzwo­
nią do nas różni ludzie, nieraz z naj­
dziwniejszymi prośbami, wyobraża­
jąc sobie, że jesteśmy żywą książką 
telefoniczną. Sądzą, że znamy wszy­
stkich pracowników huty. Niemniej 
zawsze staramy się pomóc w odna­
lezieniu żądanego abonenta. Swego 
czasu telefonowano np. ze żłobka. 
Zachorowało dziecko, chciano po­
wiadomić matkę, ale wiedziano tyl­
ko jakie nosi nazwisko i że pracuje 
w bucie. I szukaj teraz! — Ale jakoś 
udało się...

NIE TYLKO 8 GODZIN...
Mówiąc o życiu kulturalnym No­

wej Huty nie sposób nie wymienić 
wieloletniego kierownika Wydziału 
Kultury DRN, panią Annę Siatkow­
ską. To wszystko co przyczyniło się 
do tego, że w naszej dzielnicy rozwi­
nął się oryginalny i jedyny w swoim 
rodzaju ośrodek, który zdobył sobie 
rozgłos nie tylko na terenie kraju, 
jest w dużej mierze zasługą pani 
Anny. ,

Gdy zägräj^:WörÄdIsohiTa‘.’'r.

Wy Ibrejący, met»nczny ton trąbki 
\X/ wypełnia salę melodią „Ciszy”.
’ Przy jej dźwiękach godnie wcho­

dzi na salę ślubny orszak. Melodia ci­
chnie, gdy Józefa Cwiklik albo mgr 
Wanda Szczęśniak ezyli „ksiądz w spó­
dnicy” zaczynają celebrować obrządek 
zaślubin.

Ślub. Chwila, której pamięć zawod­
na nie wykreśla. Przypominają ją po­
tem skrzętnie przechowywane w al­
bumach fotografie. Marsz weselny 
Mcndelsohna czy marsz triumfalny z 
„Aidy” już zawsze kojarzyć się będą 
ze słowami przyrzeczenia: „...i uczy­
nię wszystko, by nasze małżeństwo by­
ło zgodne, szczęśliwe i trwale...”.

Dla kobiet — przywiązujących wagę 
do nastroju chwili, do zewnętrznych 
oznak uroczystości, zadających sobie 
nieodmienne pytanie: jak się nam to 
życie ułoży — szczególnie ważna to 
chwila. Niezapomniana. Jakie więc są 
nowohuckie panny młode?

Przede wszystkim młode. Na ślub­
nym kobiercu najwięcej jest osiemna- 
stolatek. Jak gdyby tylko czekały na 
ehwilę, w której osiągną pelnoletność. 
I to już tak od 1968 roku, gdy w akcję 
wkroczyły triumfalnym pochodem ro­
czniki już tu, w Nowej Hucie uro­
dzone. Dawniej małżeństw zawierano 
rocznie około tysiąca. Od czterech lat 
marsz Mcndelsohna rozlega się 1300 ra­
żę w roku.

Najelegantsze domy mody nie po-

Zajęcia kierownika Wydziału Kul­
tury nie są ograniczone ścisłymi go­
dzinami pracy. Szeroki zakres dzia­
łania i sprawne rozwiązywanie róż­
norodnych zagadnień wymagają zna­
jomości wielu problemów, pełnego 
zaangażowania i oddania się bez re­
szty wykonywanemu zawodowi.

A jak wyglądają plany na „Dzień 
Kobiet“? Pani Anna przewiduje u- 
czestnictwo w jakiejś zorganizowa­
nej uroczystości na terenie zakładu 
pracy — wieczór spędzi w domu, 
gdzie o uprzyjemnienie świątecznego 
wieczoru (jej i córce), postarają się 
mężczyźni...

KTO NIE ZNA MONIKI?
Jest sekretarką Komitetu Fabrycz­

nego PZPR HiL już 14 lat. Monikę 
Puchalak zna dosłownie cała huta. 
Dodam, że ta popularność i sympa­
tia wynikają może nie tyle z czę­
stych kontaktów, co z niezwykle po­
godnego charakteru sekretarki. Jest 
zawsze uśmiechnięta. Dla każdego 
ma życzliwe słowo. Miła, a przy tym 
bardzo pracęwita.

Dodam, że takiej sekretarki mógł­
by pozazdrościć komitetowi niejeden 
kierownik.

Monika Puchalak przyjechała do 
Polski w 1947 roku z Francji. Pracu­
je od 15 roku życia. Wychowuje sy­
na 1 córkę (syn pracuje w Wydz. 
Samochodowym HiL, uczy się w Te­
chnikum Samochodowym, córka jest 
w Liceum Medycznym). Również 
mąż Moniki-Józef pracuje w hucie, 

wstydziłyby się kreacji jakie tu, w sal­
ce USC są prezentowane. Wiadomo. 
Kobiety przywiązują wagę do ubioru. 
A w takiej chwili? Długie, białe suk­
nie, welon, śliczne kwietne wiązanki — 
ten tradycyjny strój jest najczęstszy. 
Choć równie elegancko I uroczyście 
wyglądała pięćdziesięcioletnia panna 
młoda z jednego z wiejskich osiedli 
Nowej Huty, która wystąpiła w kra­
kowskim stroju.

Dawno minęły te czasy, gdy pan mło­
dy wywrotką zajeżdżał przed budynek 
Rady, wyskakiwał w kufajce, dwóch 
interesantów w bałtu czekających na 
świadków porywał I — już było po 
ślubie. Ale nawet wtedy, gdy mężczy­
źni traktowali zawarcie małżeńskiego 
związku jako urzędowe zarejestrowa­
nie, dla dziewczyn zawsze to był — 
ślub. Bo też „ksiądz w cywilu” zawsze 
starał się nadać chwili uroczystą opra­
wę. Dziś w sukurs przyszli mu sami 
zainteresowani. Przywiązują wagę do 
obrządku. Atmosfera jest więc zawsze 
uroczysta. Ale różne oznaki wzrusze­
nia. Łamiący się głos, łza w oku, którą 
powstrzymuje panna młoda, ale któ­
rej nie są w stanie zahamować mamy 
nowożeńców. To one najczęściej plą­
czą. Czy przypominają sobie własny 
ślub, czy to niepokój o przyszłość im 
już dobrze z własnego życia znaną, te 
łzy dyktuje? I tak dobrze, że z reper­
tuaru melodii, akompaniujących to ci­
szej, to głośniej celebrze ślubnej, wy­
cofano melodię „Ave Maria”. Nie •- 
parło się jej ckliwemu sentymentaliz­
mowi. pogłębionemu miękkim tenorem 
Beniamin© Gigli, żadne kobiece serce.

Panny młode noszą rękawiczki, rę­
ce mają zajęte kwiatami. Im to dobrze. 
Ale co mają robić z rękami panowie, 
gdy kroplisty pot osnuje czoło? Nie­
spokojnie. kurczowo trzymać się oparć 
fotela. Więc tapicerzy sporo mają ro­
boty z wymianą tej części obić.

Tylko dwukrotnie trzeba było w 
USC otwierać zapasowe wyjście. Raz 
— gdy na zaślubioną parę czekała nie­
doszła teściowa ze swą córką, byłą 
narzeczoną, innym razem gdy siostra 
bratu miała za złe, że żeni się z bied­
ną choć ładną dziewczyną, a nie 
morgami”. Zwykle jednak nic donio­
słemu nastrojowi nie przeszkadza.

Pesymiści mówią: ze ślubnego ko­
bierca droga wprost prowadzi do.„ roz­
wodu. Ale w zeszłym tylko roki dwa­
naście rozwiedzionych par zawarło po­
nownie związek małżeński. 7 sobą.

BRONISŁAWA ROSZKO

pełni funkcję suwnicowego w Mar- 
tenowskiej. (jd)

„S1ONECZKO PRZY BRAMIE“
Tak nazywają Jolantę Jamroc — 

uroczą, sympatyczną strażniczkę któ­
ra dyżuruje przy bramie głównej 
kombinatu, liczni przekraczający tę 
bramę pracownicy huty. Każdego 
wita uśmiechem, ale potrafi być 
groźna gdy przechodzący przez bra­
mę nie kwapi się z okazaniem prze­
pustki.

Jolanta Jamroz pracuje w hucie 
rok. Posiada stopień st. wartownika. 
Jest bardzo ceniona przez zwierz­
chników. za skrupulatność i soli­
dność. — „Bardzo lubię swoją pracę” 
— stwierdza. — Przeważająca więk­
szość pracowników jest zdyscyplino­
wana i okazuje przepustki bez we­
zwania. Niestety trafiają się wyjątki 
i wówczas nie można uniknąć nie­
przyjemnych dyskusji”.

PEDAGOG Z PRAWDZIWEGO 
ZDARZENIA

Misterne drążenie w duszy dziec­
ka, praca nad rozwojem jego umy­
słu — wielkie i szlachetne to zada­
nie. Wymagające tyleż serca co ro­
zumu Zadanie to, nieprzypadkowo, 
jest udziałem w większości kobiet; 
mężczyźni raczej sporadycznie imają 
się zawodu nauczyciela. I w naszej 
dzielnicy wśród pedagogów królują 
kobiety. Pani Maria Grzegorzewska 
jest przedstawicielką tej licznej rze­
szy — pracowitych nauczycielek i 
wrażliwych wychowawczyń. Ma za 
sobą już blisko dwadzieścia lat pra­
cy w szkole. Od 1964 roku pracuje w 
Szkole PodstaWówej im. Janka Kra- 

'sfćkieśó; Jej specjalność nauczania, 
to zajęcia tećhńiczne. Obecnie radzi 
sobie doskonale na kilku „frontach“. 
Zastępuje między innymi dyrektora 
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Mój dom — moje szczęście.IT/Jgościnnym domu państwa Biro- 
r ł ’ sów jest dzisiaj rojno i gwarno. 

Tak si< akurat złożyło, ie cala 
rodzina jest w komplecie. Kiezmiernie
to rzadka okazja, kiedy wszyscy są ra­
zem, kiedy można zastać cala szóstkę. 
A więc głowa rodziny — Józef Biros, 
pracownik Zakładu Remontów Hutni­
czych HPR, z zawodu — murarz biały. 
Powinienem raczej nazywać się „mu­
rzynem" — wtrąca w rozmowie — niż 
murarzem białym, ponieważ z pracy 
wychodzę cały czarny, lepię się od ku­
rzu i brudu. Zofia Biros — żona rów­
nież jest pracownicą HPR. Atmosferę 
tego domu dopełniają czterej synowie. 
Najstarszy Marek ma dwadzieścia lat. 
Z wykształcenia mechanik maszyn pre­
cyzyjnych. Pracuje w Wydziale Rur 
Zgrzewanych jako operator. Młodszy 
zaś jest uczniem drugiej klasy Za­
sadniczej Szkoły Zawodowej. Uczy się 
dość dobrze, Janusz natomiast jest 
uczniem VI klasy szkoły podstawowej. 
Posiada uzdolnienia muzyczne; od kil­
ku już lat gra na klarnecie. Najmłod­
szy Andrzejek ma trzy latka... i szczyci 
się gumowym, czekoladowym murzyn­
kiem oraz wszędobylskim psiakiem — 
Żabą.

W mieszkaniu państwa Birosów peł­
no obrazów i rzeźb. Spoglądają ze 
wszech stron wieśnaczki zadumie, 
staruszkowie ze smętna powaga, dzie­
ci. Tu i ówdzie zagubiony w rozmyśla­
niach świątek. Obrazy, to głównie pei- 
zaże wyjęte z krajobrazu wiejskiego. 
Pośród nich miejsce centralne zajmu w 
pertret syna, utrzymany w żywych bar­
wach... Z wyrazem twarzy nad wiek 
poważnej. Wszystkie te prace tworzące 
swoiście rodzinny klimat domu, wyszły 
spod ręki gospodarza. Józef Biros jest 
cenionym artystą-amatorem. Ma na 
swoim koncie wiele już sukcesów. 
Rzeźby które wykonał w swojej pra­
cowni, stanowiącej zwykłą piwnicę po­
wędrowały w daleki świat — dc USA, 
Austrii. NRD i Kuby. Dwukrotnie zaj­
mował pierwsze miejsce na Ogólnopol­
skim Konkursie Rzeźby Ludowej tn 
Katowicach (1958 i 1961).

*
Czysto w tym domu, schludnie i po­
rządnie. Zasługa to oczywiście wszyst­
kich domowników, którzy dbają o 
przyzwoity wygląd mieszkania. Szcze­
gólnie zaś pani domu, która nie tylko 
wma potrafi utrzymać porządek, ale

szkoły. Uczy obok zajęć technicz­
nych także języka polskiego.

Chociaż znane porzekadło mówi — 
bodajś czyje dzieci uczył, pani Ma­
ria tak kocha swój jakże trudny za­
wód, że gdyby podejmowała decyzję 
jeszcze raz, zostałaby — jak gorąco 
mówi — nauczycielką.

SPOTYKAMY JE \ - 
CODZIENNIE

Kioski „Ruchu”, o czym zresztą 
pisaliśmy niedawno, na trwałe wro­
sły w nowohucki pejzaż, są one naj­
mniejszymi punktami handlowymi, 
ale dziś już nieodzownymi dla mie­
szkańców Nowej Huty.

Kioski w większości obsługiwane 
są przez przedstawicielki „płci pię­
knej". W przeddzień Święta Kobiet 
odwiedziliśmy kiosk nr 727 w osie­
dlu Spółdzielczym, którym na zmia­
nę włodarzą panie Teresa Galos i 
Zofia Owczarek. To gospodarzenie 
dochodzi dziennie do 15 godzin przez 
cały okrągły tydzień.

Wszystkim sprzedawczyniom „Ru­
chu" tkwiącym na swoich „posterun­
kach”, życzymy sporo cierpliwości, 
dużo zdrowia i uśmiechu w codzien­
nym życiu.

UŚMIECH DLA CHORYCH
Lekarz medycyny Krystyna Ka- 

nia-Rosa pracuje w Centralnej Przy­
chodni Specjalistycznej od 5 lat. Jest 
specjalistą chorób płuc, Pełni dodat­
kowo funkcję lekarza zakładowego 
ZLZ HiL.

Pani doktor jest bardzo łubiana 
przez pacjentów. Cieszy się ich du­
żym zaufaniem, a tp — jak wiadomo 
— niesłychanienważnę w lecznictwie- 
Jest bardzo sumienną lekarką. Odr 
nosi się serdecznie do pacjentów. 
Jest bardzo czuła na ich cierpienia. 
Słowem — lekarz którego się łubi, 

również nauczyła tego swoich synów. 
Wyczuwa się wszędzie zapobiegliwość 
i gospodarna rękę tej drobnej, niepo­
zornej kobiety. A przecież oprócz za­
jęć domowych absorbuje ją ciężka pra­
cą zawodowa. Rzadko można ją zastać 
w domu pracuje bowiem na trzy zmia­
ny. Dzisiaj właśnie pani Zofia przy­
gotowuje się do wyjścia na nocną 
zmianę.

Wlaścwie trudno mówić o normal­
nym dniu pani Birosowej. Jest on ści­
śle podporządkowany trybowi pracy 
zawodowej. Codziennie rano, jeśli nie 
pracuję na nocną zmianę — zwierza się 
pani Zofia — muszę wstać o godzinie 
4.45 .Szykuję śniadanie dla trzech męż­
czyzn, sobie też. O wpół do szóstej już 
wychodzę z domu. Wracam do domu 
po czternasl -j. Jeśli mąż który pra­
cuje na jedna zmianę, zdąży coś przy­
gotować do obiadu wcześniej, to tylko 
kończę gotowanie. Jeśli nie. cały obiad 
robię sama. Najczęściej posiłek jest go- 
towj na godzinę 17. Nie uznają obiadu 
przygrzewanego. Musi być świeży, cie­
pły. Obiad robię z dwóch dań...

A synowie? Oczywiście, że pomagają. 
Przynoszą ziemniaki, zmywają naczy­
nia. Ustalili między sobą dyżury, kiedy 
i kto sprząta mieszkanie, zmywa na­
czynia, itp.

Po południu czeka mnie zwykle pra­ FOT. ST. GAWLIŃSKI

mimo, że wizyty w przychodni prze­
cież do miłych nie należą...

Nawał pracy, gdyż obok zawodo­
wych obowiązków jest jeszcze i opie­
ka nad 12-Ietnim synem, prowadze­
nie domu, zakupy a jednak Kry­
styna Kania-Rosa znajduje czas i na 
działalność polityczną (jest aktyw­
nym członkiem partii) i na dokształ­
canie się. Właśnie uzyskała specja­
lizację w zakresie schorzeń płuc.

Mąż pani Krystyny pracuje rów­
nież w hucie.

PO PROSTU — NATASZA!
Wystarczy usłyszeć to imię, a już 

wszyscy wiemy, o kogo chodzŁ 
Dwudziesty drugi rok pracy w hucie, 
a więc na koncie kawał dobrej robo­
ty — zawodowej i tej mniej wy­
miernej. społecznej, dla której Nata­
sza Woźnica nigdy nie szczędziła i 
nadal nie żałuje czasu.

Działalność społeczna, która jest 
pasją popularnej „Nataszy”, rozpo­
częła się na polu tyrystyki, jeszcze 
w pierwszym miejscu pracy — w 
Wydziale Transportu Kolejowego. 
Potem nadeszły długie lata działal­
ności w niełatwej roli przewodniczą­
cej komisji do sjjjaw kobiet pracu­
jących w RZji« a obecnie nasza „u- 
rodzona społecznica” pełni funkcję 
prezesa, a właściwie „prezeski” Ra­
dy Zakładowej Pionu DA, będąc 
także członkiem egzekutywy KZ 
partii. Roboty jest huk; samych ko­
biet w tym pionie pracuje prawie 
tysiąc!

Na tym zresztą nie kończą się o- 
bowiązki Nataszy. Jest kierowniczką 
Hotelu HiL nr 23. nawiasem mówiąc 
bardzo łubianą przez zakwaterowa­
nych, dla których stara się być nie 

...tylko przełożoną -,ale i siostrą, mat­
ką,. przyjacielem. Za najważniejszy 
cel swej pracy ąwąża właściwe wy­
chowywanie młodzieży i ma na tym 
polu niezłe rezultaty...

nie, cerowanie. Dzień w zasadzie po­
dobny do dnia. Zwykle około godziny 
dwudziestej jest kolacja, czasami tylko 
najmłodszemu Andrzejkowi robię coś 
wcześniej.

Chociaż gotuję przeważnie sama, mo­
gę też liczyć i na męża. Potrafi rów­
nież gotować i w razie potrzeby mógł­
by mnie zastąpić.

*
„...mam zaufanie do swego męża. Ni­

gdy nie musi mi się tłumaczyć ze swo­
ich późniejszych powrotów. Wiem, że 
¡ego pasją jest sztuka, której poświę­
ca wiele serca i czasu. Cieszę się wraz 
z całą rodziną z jego sukcesów artysty­
cznych. Mimo swego hobby, częstych 
wyjazdów na plenery, uczestnictwa w 
wystawach, jest bardzo przywiązany do 
rodziny i domu".

Zofia Birosowa jest jedną z wielu 
tysięcy zwykłych, zapracowanych ko­
biet. Nie przesiaduje w kawiarniach, 
rzadko bywa w kinie. Niewiele pozo-
staje jej czasu również na życie towa­
rzyskie i pogaduszki z sąsiadkami. Ko­
cha swój dom. Nie wyobraża sobie ży­
cia bez niego. Jej szczęście, to jej dom, 
w którym szczęśliwie przeżyła z mę­
żem 21 lat.

HENRYKA ROSIEK 
RYSZARD DZIESZYNSKI
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4 bm. — pierwsza giełda wynalazcza

zakoń- 
Muszę

tema- 
z u-

W dniu kiedy rozmawiałem 
z przedstawicielami Wal­
cowni Gorącej Blach 

HiL — inż. Tomaszem Bon­
kiem i Adolfem Romanem, 
przygotowania do pierwszej w 
hucie „giełdy wynalazczej" by­
ły prawie całkowicie 
czone. Co zrobiono? 
przyznać, że niemało.

Opracowana została 
tyka racjonalizatorska 
względnieniem najpilniejszych 
i najżywotniejszych potrzeb 
wydziału. Położono w niej 
nacisk na: zmniejszenie uciąż­
liwości pracy, ograniczenie ob­
sad i poprawę warunków bhp 
załogi. Tematy zaproponowa­
nych rozwiązań doprowadzone 
zostały poprzez mistrzów, bry­
gadzistów i spoi, inspektorów 
pracy na stanowiska robocze 
załogi. Fodano je również do 
wiadomości za pomocą afi­
szów. Ulotek i RK-cka-une” 
Rozwinięto wizualną 
gandę „giełdy"

W wydziale zostały 
rzone dwa punkty informacyj­
ne. w których można zasięg­
nąć dodatkowych informacji, 
dokonać konsultacji, a także 
złożyć gotowe opracowania. 

pomocą
„błyskawic" 

propa- 
wśród załogi, 

utwo-

< T. T

MÓJ IDEAŁ KOBIETY

DZIAŁ KADR
W DAWNYCH POMIESZCZENIACH

paroletniej nieobecności w budynku „Z", Dział Kadr HiŁ 
do niego powrócił. Należy temu pociągnięciu przyklasnąć, 
łatwiej będzie trafić poszukującym pracy w hucie kandy­

Po 
znów 
gdyż 
datom a warunki lokalowe są nieco lepsze. Przeniesienie wyma­
gało sporego wysiłku, nie tylko w sensie fizycznym, ale i orga­
nizacyjnym, gdyż nie została przerwana w zasadzie praca Działu 
Kadr. W-lfl zapewnił świeżość ścian pomieszczeń. Odpowiednie 
napisy informacyjne, wzory druków do wypełnienia w gablot­
kach, miejsce dla wyczekujących załatwienia, uśmiech ze strony 
pracowników — to stwarza dogodne warunki ku obustronnemu 
zadowalaniu — huty i interesantów.

w 1.te
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Mieiskie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne
w Krakowie

przyjmie pilnie do pracy 
® CZTERECH INSTRUKTORÓW do nauki 

jazdy na pojazdach samochodowych, wyma­
gane: wykształcenie zasadnicze zawodowe 
lub średnie, prawo jazdy kategorii „D".

© KIEROWCÓW AUTOBUSOWYCH z kat. pr. 
jazdy ,,D" i „C". Przy kat. „C” wymagany 
3-ch letni staż pracy w zawodzie kierowcy, 
w tym rok na samochodach ciężarowych 
(dotyczy zatrudnienia w pełnym i niepełnym 
wymiarze godzin).
MOTORNICZYCH TRAMWAJOWYCH (męż­
czyzn i kobiety) w wieku minimum 20 lat — 
kandydaci przechodzą odpowiednie prze­
szkolenie uzyskując prawo jazdy motorni­
czego. W okresie szkolenia kandydaci o- 
trzymują wynagrodzenie.
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH w peł­
nym i niepełnym wymiarze godzin.
ŚLUSARZY SAMOCHODOWYCH w peł­
nym i niepełnym wymiarze qodzin.
ELEKTROMONTERÓW SAMOCHODO­
WYCH w pełnym i niepełnym wymiarze go-

ELEKTROMONTERÓW APARATURY TRAK­
CYJNEJ — ślusarzy ogólnych do remontów 
i napraw taboru tramwajowego.

Dla pracow-ików zamiejscowych Przedsiębiorstwo dyspo­
nuje komfortowym hotelem pracowniczym. Pracownik o- 
trzymuje bilet wolnej jazdy środkami komunikacji miej­
skiej (rodzina pracownika otrzymuje bilet wg odrębnych 
przepisów). Pracownicy otrzymują deputat węglowy, dodat­
ki za wysługę lat craz gratvfl!<a-je jubileuszowe. Kierowcy 
autobusowi otrzymrią dodatkowo kwartalną premię specjal­
ną za osiągnięcia w pracy zawodowej.

Zgłoszenia przyjmuie i bliższych informacji udzie­
la Dział Osobowy MPK w Krakowie ul. Wawrzyńca 
13 - parter.

■

Punkty te prowadzą: w Biu­
rze Wydziału — wspomniany 
już tow. Adolf Roman oraz w 
innym lokalu — doradca tech­
niczny KTiR inż. Józef Seku­
ła. Choć „giełda” już w ponie­
działek nadal można tutaj za­
łatwiać wszelkie sprawy wią- 
żące się z racjonalizacją i wy­
nalazczością.

A teraz jaki jest plon 
dokonanych już zgłoszeń? 
Czy pomysł z „giełdą" zdał 
w P-61 egzamin?

Wpłynęło do tej pory 6 kon­
kretnych wniosków racjonali­
zatorskich. Nie tak wiele, ale 
trzeba pamiętać, że podsunię­
ta ku rozwadze załogi tematy­
ka była nader trudna i nie 
za bardzo „chwytliwa". Waż­
ne jednak jest to, że wszystkie 
wnioski są przemyślane, rze­
czowe, realne. Powinna być z 
nich pociecha dla wydziału. 
Oto co racjonalizatorzy pro­
ponują rozwiązać i załatwić 
przez „giełdę”.

Pomysł nr 1 inż. BRONI­
SŁAWA BEDNARSKIEGO — 
„zabezpieczenie agregatów 
pomp przed zalaniem wodą ze 
zwijarek”. Ważna sprawa, 
duże ułatwienie pracy. Do tej 

pory trzeba było biegać na dół 
i kontrolować stan napływają­
cej wody. Pomysł nr 2 tego 
samego autora to „zmniejsze­
nie hałasu w magazynie sma­
ru”. Rzecz o tyle istotna, że 
pompa sprawia ogromny, 
trudny do wytrzymania hałas, 
a cierpi z tego powodu kilku­
dziesięciu ludzi. Pomysł nr 3 
przedstawił mistrz szlifierni 
walców ALBIN PACEWICZ z 
zespołem. Zaproponował „zme­
chanizowanie mycia łożysk w 
szlifierni walców”. Jeżeli po­
mysł zda egzamin, a powinno 
tak być. nastąpi poważne uła­
twienie i zarazem przyspiesze­
nie pracy. Pomysł nr 4, autor 
LUCJAN KOTASIEWICZ z 
zespołem, przyniesie „uspraw­
nienie wypalania blach arku­
szowych z niedowalcowań”. 
Ważna i opłacalna 
Pomysł 
ANTONI NOWAK. 
„urządzenie do mechaniczne­
go malowania lakierem pa-

sprawa.
nr 5 zgłosił ślusarz 

Jest to

UCZYMY SIĘ DOBRZE 
GOSPODAROWAĆ

W Domu Technika odbył się 
III Konkurs ,,Rok 1973 rokiem 
gospodarności" pod hasłem „Szu­
kamy mistrza gospodarności". Z 
kół PZiTB przedsiębiorstw bu­
dowlanych wyłoniono 12 finali­
stów. Poziom konkursu był wy­
soki, uczestnicy wykazali bardzo 

.duże wiadomości z dziedziny go­
spodarki materiałowej, przepi­
sów bhp, waHinkóW teclfnicż- 
nych wykonywania robót bu­
dowlanych.

I miejsce zajął Witold Arci-

innininnnnnimiinntnfnninnninnmnHinninnnnnnnnmnmHnjnniiimiiiminmiinniiKniiimiiiiniiiniiimniittuu

Myślę, że kobiety wywalcza­
jąc emancypację, wyrządziły 
sebie równie wiele dobrego, .o 
złego. Zmieniła się pozycja spo­
łeczna k 'biety .zmienił się tra­
dycyjny model rodziny patriar- 
chalnej. Uważam, że kobiety 
straciły wiele ze swej kobiecoś­
ci Jestem dla nich pełen uzna­
nia. kłócą się jednak w moim 
przekonaniu takie zawody dla 
kobiet, jak kosmonautka, dyrak- 
tor i inne. Głosuję więc za tra­
dycyjnym modelem kobiety...

Rywalizacja i „przebijanie 
się" do sukcesu jest obecnie 
bardzo trudne i powinniśmy o- 
szczędzić tego naszym paniom. 
Kobiety powinny nam kompen­
sować ujemny bilans emocjo­
nalny, zapewniać równowagę 
psychiczną. Obecnie pozycja 
społeczna kobiet wydaje się być 
jednak nieodwracalna .stąd też 
ciąży na nich ogrom obowiąz­
ków, w wypełnieniu których 
trzeba im pomóc. Pozostaje je­
szcze sprawa prezentacji, o któ­
rą kobiety (aczkolwiek wszyst­
kie są urodziwe) muszą dbać 
dla własnego, dobrego samopo­
czucia. no i dla nac mężczyzn...

RYSZARD WOJTOWICZ

♦

Ideał kobiety to dobry partner 
w życiu codziennym (kumpel). 
Kobieta taka mus: być zadbana 
w miarę swoich możliwości nie 
na wyrost, uśmiechnięta, umie­
jąca znosić troski dnia pow­
szedniego umiejąca współżyć z 
innymi ludźmi, innym pomagać 
i umieć doradzić, dobra matka 
i przykładna żona. Dobry nau­
czyciel. obrońca racji swoich i 
racji innych.

J. MISIASZEK

SKLEP GODNY UWAGI
Powszechna Spółdzielnia Spo­

żywców ..Spotem" na zebraniach 
obwodowych podsumowuje rocz­
ną działalność swoich placówek 

czek blachy”. Ma ono wyeli­
minować pracę ręczną. I os­
tatni pomysł, autorstwa Bry­
gadzisty szlifierek, zakładowe­
go spoi inspektora pracy, 
STANISŁAWA FIJAŁKOW­
SKIEGO ma zagwarantować 
„bezpieczny sposób usuwania 
tzw. nawaru z rolek zrzucają­
cych" W miejscu gdzie ma 
być wprowadzone to uspraw­
nienie zdarzył się wypadek in­
walidzki, gra zatem warta 
świeczki.

Podałem oczywiście dopiero 
pierwszy, niepełny plon „gieł­
dy". Spodziewane są dalsze 
wnioski i propozycje załogi.

Należy podkreślić, że w dzie­
dzinie racjonalizacji daje się 
zaobserwować ogromne oży­
wienie w P-61. Zgłoszono Już 
60 projektów, dużo więcej niż 
w analogicznym okresie ub. 
roku.

A minusy? Brak zupełnie 
pomysłów, na które kierow­
nictwo wydziału liczyło, przy­
noszących w efekcie zmniej­
szenie obsad, ograniczenie sta­
nu zatrudnienia.

O pełnych wynikach pierw­
szej w hucie „giełdy” napisze- 
my po 4 bm.

JERZY DANEK

szewski z „Budostalu ”,
Jan Wilk również z Budostalu, 

• III — Jan Szczerbowski z Kom­
binatu Budownictwa Mieszka- 
n ¡owego.

Przy organizacji konkursu du­
żo pracy włożyli: przew. Oddz. 
PZiTB Nowa Huta mgr inż. 
Tadeusz Żerebecki, inż. Jerzy 
Żbik.

W części artystycznej wystą­
pił zespól wokalny Zakładowego 
Domu, Kultury Budowlani przy 
Bddostalu.

Na zdjęciach: finał konkursu 
i jury przy pracy.

Tekst i fot. J. BBffŻBK

Korespondenci piszq
handlowych i usługowych. God­
ne uwagi były zebrania w No­
wej Hucie, gdzie szczególnie po­
zytywnie oceniono pracę dwóch 
sklepów — nr 501 w os. Cen­
trum B oraz nr 503 w os. Zgody.

duje słowa uznania zasłu- 
załoęa sklepu perfumeryj­
ne 503. który pomimo cias- 
pomieszczenia jest obficie 

Na 
guje 
nego 
nego
zaopatrzony, towar ładn e ek­
sponowany. załoga pracuje ope­
ratywnie. jest zawsze miła i u- 
śmiechnięta. dbająca o czystość 
i estetykę wnętrza. Nic też 
dziwnego, że klienci chętnie od­
wiedzają ten sklen. Radzę wszy­
stkim panom, aby zaopatrzyli 
się właśnie w tym sklepie, w 
os. Zgody (obok ..Bachusa”) w 
nraktyczn* oodarunki dla swych 
żon. n»rzeczonvch i córek na 
nadchodzący Dzień Kobiet.

JANINA RADWAN

28 ROCZNICA 
POWSTANIA ORMO

W Zakładzie Materiałów O- 
gniotrwałych odbyło się uro­
czyste spotkanie poświęcone 28- 
rocznicy powstania ORMO. Z tej 
to okazji okolicznościowe prze­
mówienie wygłosił kierownik 
Zakładu tow. mgr Leopold Ko­
war.

Z ramienia Komendy Dzielni­
cowej MO glos zabrał por. Zbig­
niew Stef ani, który w swym 
wystąpieniu serdecznie podzię­
kował członkom ORMO za do­
tychczasową pracę, życząc 
nocześnie jeszcze lepszych 
cesów w rozwoju ORMO.

Nową formą działalności
MO jest powo.ana brygada ZMS 
która swoją działalność rozpo­
częła pod hasłem: akcja ..Wi­
sła". Zakres akcji obejmuje m. 
in. kontrolę młodzieży nieletniej

jed- 
suk-

OR-

Komu przy­
pisać ten wy­
jątkowy przy­
padek zapom­
nienia należy­
tego zabezpie­
czenia głębo­
kich kanałów 

remontowych? 
Zarówno pier­
wszy widoczny 
na zdjęciu jak i 
następne na
dalszym planie 
czyhają na
człowieka lub 
sprzęt. Aż dziw 
bierze. że przez 
tyle czasu nie 
było wypadku i 
jedynie faktem, 
że są nieco na 
uboczu od u- 

cze szczanych 
szlaków — tłu­
maczyć to trze­
ba. Nieraz byle 
wykop jest do­
skonale zabez­
pieczony a tu 

taka solidna robota bez żadnego ogrodzenia, deski lub napisu 
ostrzegawczego. Pułapka tą znajduje się przy zewnętrznej 
części hali Walcowni Gorącej od strony wschodniej. Licho 
nie śpi i czas, by warunkom bezpieczeństwa stało się zadość.

P. S. Krytyka prasowa nie powinna być rzucaniem gro­
chu o ścianę dlatego w przyszłym numerze GNR wrócimy 
do tematów poruszonych dotychczas. Co się w tej mierze 
zmieniło... (JR)

Dyplom i medal dla inż.Skowronka

j
i

W Zarządzie Głównym 
ZMS w Warszawie dokona­
no podsumowania wyników 
Turnieju Młodych Mis­
trzów Gospodarności. Huta 
im. Lenina znalazła się na 
jednym z czołowych miejsc, 
obok Zakładów Cegielskie­
go w Poznaniu I warszaw­
skiej FSO. Czyny społecz­
ne, oszczędność materiałów, 
efekty z projektów racjo­
nalizatorskich przyniosły 
w sumie gospodarce naro­
dowej ponad 3,7 miliarda 
złotych.

W tej miłej uroczystości 
uczestniczył z ramienia hu­
ty wiceprzewodniczący Za­
rządu Zakładowego ZMS 
Walcowni Gorącej Blach — 
inż. CZESŁAW SKOWRO- 

w miejscach niedozwolonych, 
np. w lokalach rozrywkowych 
w porze nocnej.

Z okazji rocznicy powołania 
ORMO Wręczono najlepszym od­
znaczenia. nagrody pieniężne o- 
raz dyplomy pamiątkowe.

ANTONI DOBRZAŃSKI

DLA PRACOWNIC ZH
Liczna rzesza pracownic Za­

kładu Stalowniczego (320 kobiet) 
obchodzi swoje święto w dniu 
dzisiejszym tj. 2 marca. Impre­
za odbędzie się w ZDK, sala 
Zespołu Pieśni i Tańca, osiedle 
Górali, o godzinie 17 30. W prog­
ramie przewidziano: wieczorek 
taneczny, słodki poczęstunek, a 
także szereg miłych niespodzia­
nek.

Imprezę przygotowuje Komi­
sja d/s Kobiet Pracujących ZH 
przy wydatnej pomocy Rady 
Zakładowej, Komitetu Zakłado­
wego a w szczególności człon­
ków ZMS. którzy podjęli się u- 
mllać kobietom ich święto, za­
równo poprzez przygotowanie i 
obsługę wieczorku, jak też 
czestniczenie w zabawie, (kg)

u-

„OMEGA" 
W NOWEJ HUCIE

12 bm. w hali KS „Hutnik" 
odbył się koncert organizowany 
przez Krakowską Fstradę. Przed 
(w większości młodzieżową) pu­
blicznością prezentowały się: ho­
lenderska grupa „Wodwind" i 
węgierska „Omega”. Nie czuję 
się na silach wypowiadać sądy 
o umiejętnościach muzyków, 
znakomicie bawiących widow­
nię. Są od tego krytycy muzy­
czni.

Oprócz wymienionych zespo­
łów w hali KS „Hutnik" wystę­
powali jeszcze inni „artyści". 

NEK — wydziału, który w 
hucie ma w TMMG naj­
lepsze wyniki. Inż. Skowro­
nek pracuje tu dopiero dwa 
lata, najpierw jako mistrz 
walcarek, ostatnio na sta­
nowisku inżyniera pleców 
przepychowych. On jest do­
radcą I opiekunem Mło­
dzieżowych Brygad Dobrej 
Jakości, a także coraz bar­
dziej płodnym racjonaliza­
torem.

Inż. Skowronek otrzymał 
osobiście dyplom I pamiąt­
kowy medal, a dla Zarządu 
Fabrycznego ZMS przy­
wiózł dyplom uznania, ser­
deczne gratulacje I podzię­
kowania z Ministerstwa 
Przemysłu Ciężkiego.

' (R)

I

zdobyczy 
natomiast 

odgłosy, 
rozsądku, 
są u nas 

i świad-

nainowszyrh 
Skutecznie 

wszelkie 
zdrowego 

gwizdy nie 
modzie

Na bardzo ubogi program tych 
grup składały się gwizdy, któ­
rymi usilnie starali się zagłu­
szyć muzyków występujących na 
estradzie, wspomaganych przez 
stosy wzmacniaczy, głośników i 
innych 
techniki, 
zagłuszali 
własnego.
Wrzaski i 
raesej w
czą o kompletnym braku kul­
tury. Sadzę, te w przypadku or­
ganizowania następnych koncer­
tów „artyści" będą śpiewać 
cienko, a stanie się to za spra­
wą Milicji Obywatelskiej 1 służb 
porządkowych.

ZDZISŁAW GINTER

GRZECHY URZĘDU 
POCZTOWEGO

Ile może Iść telegram z u- 
rzędu pocztowego oddalonego od 
adresata o 100 metrów? Urząd 
pocztowy Kraków 28 odebrał go 
o godzinie 12, a doręczył adresa­
towi o godz. 20.

Pocztówka wrzucona do 
skrzynki w urzędzie pocztowym 
wędrowała do adresata zamie­
szkałego w tym samym osie­
dlu aż 10 dni.

Trudno też mówić o dobrej 
słyszalności w kabinach telefo­
nicznych. Są nieszczelne, 
gwar z holu dostaje się 
nich. Słychać wszystko, co mó­
wi się w innej kabinie. Al* to 
są małe grzechy, najgorszym 
grzechem poczty (a może przy­
czyna leży w centrali?) jest zła 
słyszalność w rozmowach mię­
dzymiastowych. Na interwencję 
jednej z pań (17 ub. m.), że 
słyszalność jest słaba, panienka 
z okienka odpowiedziała niezbyt 
grzecznie: „niech się pani nau­
czy trzymać słuchawkę, to bę­
dzie pani lepiej słyszała”.

Jak mamy trzymać słuchaw­
ki, nie potrzeba nas pouczać, a 
na grzeczności jeszcze nikt nie 
stracił...

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI
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Piłkarze przygotowują się
Na obozie kondycyjnym w 

Nowym Sączu przebywali pił­
karze naszego Ii-ligowego Hu­
tnika. Pod wodzą byłego pił­
karza naszego klubu mgra 
Królikowskiego, kierownika 
obozu, oraz kadry szkoleniow­
ców z inż. Trampiszem na 
czele nabierało sił do walki 29 
zawodników.

Wszyscy w miarę swych 
możliwości pilnie trenowali, 
wykonując polecenia trenera. 
Ćwiczyli również Sroka i 
Strzelczyk, ale ich trening ze 
względu na okres rekonwale­
scencji miał bardzo małe na­
tężenie. Jeżeli już o kontu­
zjach piszemy to trzeba tu 
nadmienić, że w Krakowie po­
został również Kowalczyk, 
który doznał kontuzji kolana i 
ma założony gips.

Podczas pobytu w Nowym 
Sączu nasi piłkarze rozegrali 
kilka sparringowych spotkań. 
Co prawda wyniki uzyskane w 
tych próbnych potyczkach nie 
mają dla szkoleniowców za­
sadniczego znaczenia, chodzi 
bowiem o to, aby wypróbować

różne warianty taktyczne i u- 
stawienie poszczególnych za­
wodników, ale dla kibiców są 
one zawsze ciekawe. Dlatego 
podajemy je w telegraficznym 
skrócie. Z Garbarnią 0:0, z Pia­
stem (Gliwice) 0:3, z Jagiello- 
nią (Białystok) 0:0. Zc wzglę­
dów technicznych nie jesteśmy 
w stanie podać rezultatu ko­
lejnych sprawdzianów jakie 
zostały rozegrane pod koniec 
tego tygodnia.

Oto co powiedział przedsta­
wicielowi Redakcji kierownik 
zgrupowania: „Obóz przebiegał 
zgodnie z planem. Mieliśmy tu 
dobre warunki. Jedyny kłopot 
był z boiskiem, ale to wyni­
knęło z nie najlepszych wa­
runków atmosferycznych. Za­
łożenia jakie przed sobą po­
stawiliśmy zostały w pełni 
zrealizotcane. Zawodnicy dy­
sponują już odpowiednią kon­
dycją Nad techniką będziemy 
pracować te Krakowie.

Poważnym zmartwieniem 
jest dla nas obsada drugiej 
linii i ataku. Liczyliśmy, że w 
pierwszych spotkaniach zagra

I ylko d!a pań

Z pokazów kulturystycznych w HiL 
Fot. S. GAWLIŃSKI

do rozgrywek
Sroka bądź Strzelczyk, nieste­
ty okres leczenia kontuzji zna­
cznie się przedłuża. Stawia to 
przed nami określone trudno­
ści tym bardziej, że również 
nie będzie grał doświadczony 
Ankus.

Atmosfera na zgrupowaniu 
bt/ła bardzo dobra. Ponieważ 
wśród nas znajdują się ucznio­
wie zaprosiliśmy wykładow­
ców z technikum, którzy pro­
wadzili z uczniami lekcje

niniinsnnnHiitiiiniHiHiniii
Cenny punkt siatkarzy
Można śmiało powiedzieć, że 

siatkarze Hutnika wykonali w 
100 proc, zadanie jakie przed ni­
mi stawiali sympatycy siatków­
ki. Pokonali na trudnym terenie 
Mielca miejscowy zespół Stali. A 
gdyby mieli nasi zawodnicy tro­
chę więcej szczęścia i doświad­
czenia mogliby przywieźć nawet 
dwa zwycięstwa.

Już w pierwszym spotkaniu 
Hutnik prowadził w setach 2:0. 
Jednak Mielec to bardzo trudny 
teren. Olbrzymi doping kibiców, 
zaangażowanie działaczy rozmi­
łowanych w swoim klubie. 
Wszystko to sprawiło, że zespół 
gospodarzy wyrównał na 2:2. 
W decydującym piątym secie 
trwała zacięta walka o każdy 
punkt. Zwycięsko wyszedł z niej 
zespół Stali, który ostatni set 
wygrał do 14.

Podobnie zacięte spotkanie by­
ło w niedzielę. Trwało również 
ponad 2 godz. i wymagało od 
zawodników obu zespołów nie 
tylko dokonałej kondycji fizycz­
nej, ale również 1 psychicznej. 
Tym bardziej cenny jest sukces 
Hutnika« który potrafił skon­
centrować się w najbardziej de­
cydującym momencie wygrywa­
jąc piątego, decydującego seta 
do 13

Obecnie siatkarze mają ty­
dzień przerwy w rozgrywkach. 
A następny przeciwnik to AZS 
Olsztyn, zespół mistrza Polski 

(ski)

Mieliśmy również spotkanie ze 
znanym sędzią p. Leniewiczem, 
a zawodnicy, którzy zostali 
niedawno zaliczeni do naszej 
kadry przeszli badania 2 klu­
bowym psychologiem”.

(ski)

ZE SPORTU 
SZKOLNEGO

W dniu 22 lutego br. na Ibdo- 
wisku KS „Hutnik" odbyły się 
zawody międzyszkolne szkół 
podstawowych na szczeblu dziel­
nicy w sportach zimowych. Or­
ganizatorem był Dzielnicowy 
Szkolny Ośrodek Sportowy By­
ły to zawody eliminacyjne, któ­
re wyłoniły reprezntację naszej 
dzielnicy do zawodów między­
szkolnych na szczeblu Krakowa.

Oto jak się przedstawiają wy­
niki w poszczególnych konku­
rencjach:

Jazda szybka na lodzie dziew­
cząt: 1. Szkoła Podstawowa nr 83. 
Błękitna sztafeta dziewcząt: 1. 
Szkoła Podstawowa nr 83. Zło­
ty Krążek chłopców: 1. Szkoła 
Podstawowa nr 100. Jazda szyb­
ka na lodzie chłopców: 1. Szko­
ła Podstawowa nr 100.

Zakończyły się też rozgrywki 
piłki siatkowej szkół podstawo­
wych i średnich na szczeblu 
dzielnicy Nowa Huta. A oto czo­
łówka tabeli po zakończeniu 
rozgrywek:

Szkoły Podstawowe: 1. Szkoła 
Podstawowa nr 99. 2. Szkoła 
Podstawowa nr 105, 3. Szkoła 
Podstawowa nr 84. Szkoły Śred­
nic: 1. XI Liceum Ogólnokształ­
cące, 2. Zespół Szkół Ekonomi­
cznych nr 2, 3. Zespół Szkól Me­
chanicznych nr 2.

Wracając do przeprowadzo­
nych imprez sportowych należy 
podkreślić duże zainteresowanie 
zawodami, nauczycieli i samej 
młodzieży startujących szkół 
oraz śweitną organizację imprez 
przez mgra Mieczysława Soko­
łowskiego. Jest on jednym z 
tych ofiarnych działaczy, którzy 
swoją postawą, zaangażowaniem 
w sprawy sportu szkolnego, 
przyczyniają się do jego popula­
ryzacji i osiągnięć. (HT)

Też dla pań
Niektórzy z nas pamiętają czasy kiedy pojawienie się 

na stadionie dziewczyny ubranej w kostium sportowy bu­
dziło jeśli nie zgorszenie to na pewno milczącą dezapro­
batę l sporo wody musiało upłynąć zanim zrozumiano 
sens emancypacji i w tej dziedzinie życia społecznego. 
Wcześniej osiągała sukcesy kobieta w laboratorium, na 
szlaku reporterskiej wędrówki, w sali operacyjnej niż na 
bieżni lekkoatletycznej czy stoku slalomowym.

Dziś najlepszym sportsmenkom towarzyszy aplauz nie 
mniejszy niż największym indywidualnościom filmu czy 
estrady. I choć są w sporcie dyscypliny tzw „męskie", to 
jest ich tak niewiele, że — tylko patrzeć — t one stanę się 
paniom dostępne Za jedną z takich dyscyplin jeszcze kilka 
lat wstecz uwaior.o piłkę nożną. Dziś jut organizuje się dla 
pań mistrzostwo piłkarskie świata: u; wielu krajach Za­
chodu i nie tylko fnp w Czechosłowacji) istnieją kobiece 
ligi piłkarskie, odbywające regularne rozgrywki Atu nas 
byłoby wiele chętnych dziewcząt do kopania „nożnej”, o 
czum nrzekon'1^ nas od czasu do czasu napływająca do

Tymczasem muszą nam wystarczyć sukcesy przedstawi­
cielek innych konkurencji Cieszymy się ze zwycięstw Sze- 
wińskiej, Rabsztyn, Jaworskiej, Rysiówny, bo ich wyni­
ki rozsławiają nasz kraj Odczuwamy radość gdy wygry­
wają mecz za meczem koszykarki Hutnika, gdy od lat 
kontynuuje pasmo sukcesów najlepsza pingpongistka na­
szego okręgu mgr Barbara Ratzko. a jej następczyni. 14- 
lettiia Jola Szatko przebojem wdziera sie do reprezentacji, 
bo to sprawia, że nazwa Nowa Huta kojarzy się dziś nie 
tylko z kombinatem metalurgicznym.

Jest sport zbyt pięknym zjawiskiem, aby nie miały w 
nim uczestnic~uć i panie. Z okazji zbliżającego się Między­
narodowego Dnia Kobiet życzymy im więc jak najszer­
szego w nim udziału i wiele, bardzo wiele z tego satusfak-

Najlepsza od lat pingpongistka Krakowa, mgr Barbara Ratzko 
i ta. która ma szansę w przyszłości mistrzynię zastąpić. Jola 
Szatko Fot. J. CHOJECKI

Pożyteczna monografia
Nie wiem czy wiele jest ta­

kich wydawnictw jak to. któ­
re ostatnio miałem okazję 
przejrzeć. Zarząd Dzielnicowy

Zacięte pojedynki
W trudnych bojach spraw­

dzają swe umiejętności młode 
koszykarki Hutnika. Już trzeci 
kolejny turniej przychodzi im 
grać na pełnych obrotach 
gdzie o zwycięstwo trzeba 
walczyć do końca. Tym razem 
przeciwnikiem naszego zespołu

Wyjeżdżamy na sanki 
i narty

Dział Imprez Krakowskiego 
Szkolnego Ośrodka Sportowego 
zawiadamia, że w każdą niedzielę 
marca br. organizuje wyjazdy na 
sanki ' narty dla dzieci i młodzie­
ży szkolnej w okolice Zawoj! I 
Limanowej. Najbliższe wyjazdy — 
3, 10. 17, 34, 31. III. 74 r.

ZBIÓRKA — Plac Na Groblach ł. 
WYJAZD — godz. 8.00; powrót ok. 
godz. 16.00.

ZGŁOSZENIA CHĘTNYCH NA 
WYCIECZKI przyjmowane będą 
do czwartku włącznie przez Kra­
kowski Szkolny Ośrodek Sportowy 
Plac Na Groblach 9 — tel. 281-70.

Organizatorzy zapraszają dzieci 
i rodziców.

był trzeci zespół II ligi — Je- 
zioranka. Hutniczanki odnio­
sły dwa zwycięstwa, ale z du­
żym wysiłkiem. Szczególnie 
interesujący był sobotni po­
jedynek. Jeszcze na kilka se­
kund przed zakończeniem 
spotkania zespół Jezioranki 
prowadził 51:50. Celny rzut 
Kucharskiej zadecydował, że 
dwa punkty zasiliły konto na­
szego zespołu.

W rewanżu było już łatwiej. 
Wygrał nasz zespół 56:45.

Z tak zaciętych pojedynków 
cieszą się nie tylko kibice, 
ale również szkoleniowcy. Tyl­
ko w trudnych pojedynkach 
zespół może nabyć odpowied­
nie doświadczenie. rutynę. 
Właśnie to. czego młodym za­
wodniczkom Hutnika jeszcze 
brakuje. Wszystkich więc cie­
szy fakt, że właśnie w drama­
tycznych chwilach koszykarki 
Hutnika nie ..tracą głowy", a 
wprost przeciwnie, potrafią się 
skoncentrować • odnieść zwy­
cięstwo

Pingpongiści 
Nowej Huty

— najlepszymi w okręgu
Kolejny sukces odnotowali 

przedstawiciele małej rakietki 
z Nowej Huty. Na kolejnym 
okręgowym turnieju klasyfi­
kacyjnym pierw«—' miejsce 
zdobyli: seniorki — B. Ratzko 
(Hutnik), seniorzy — Wcisło 
(Wanda), juniorki — Szatko 
(Wanda), juniorzy — Goliń- 
ski (Wanda).

JAGIELSKI — 
POGROMCĄ 
MISTRZÓW

Prawdziwą satysfakcję sym­
patykom pięściarstwa sprawił w 
ostatnią niedzielę reprezentant 
naszego klubu — Andrzej Ja­
gielski, który bronił barw na­
rodowych w spotkaniu z Jugo­
sławią. Za przeciwnika miał 
pięściarza znanego na ringach 
wielu krajów — wicemistrza 
Europy Jovanovica. Wygrał nasz 
pięściarz zapisując na swym 
kohcie zwycięstwo nad przeciw­
nikiem wysokiej klasy. Po zwy­
cięstwie w ubiegłym roku nad 
Foersterem (mistrzem Europy) 
pokonał tym razem srebrnego 
medalistę.

Brawo panie Andrzeju!

Szkolnego Związku Sportowego 
w Nowej Hucie". Ponad 100 
Stron licząca książeczka mówi o 
roli i zadaniach szkolnych klu­
bów »portowych oraz o progra­
mie działania do roku 1975, o o- 
siągnięeiaeh dzielnicy w olim­
piadach sportowych młodzieży 
szkolnej i spartakiadach sporto­
wych poszczególnych szkół w 
poszczególnych dyscyplinach, in­
formacje z działalności pozaspor­
towej młodzieży (czyny społecz­
ne) a nawet rejestrację artyku­
łów i notatek prasowych, po­
święconych działalności nowo­
huckiego ZD SZS, Słowem: 
wszystkich ważniejszych wyda­
rzeń sportu szkolnego. Całość i- 
lustrują reprodukcje zdjęć i 
faksymile.

Po lekturze tego wydawnictwa 
odczuwa 81ę jednak pewien żal, 
iż monografia obejmuje zaled­
wie okres ostatnich czterech lat. 
Dlaczego? Tajemnica wyjaśnia 
się kiedy czytelnik uświadamia 
sobie że jej autor, inż. Tadeusz 
Wurst, jest przewodniczącym

Zarządu Dzielnicowego SZS w 
naszej dzielnicy właśnie od ro­
ku 1969.

Może więc praca ta zmobilizu­
je innych działaczy do opraco­
wania poprzedniego kilkuletnie­
go etapu, który przecież dla roz­
woju nowohuckiego sportu 
szkolnego miał niemałe znacze­
nie—

-------------------------------------------™"ł
DOKĄD 

PÓJDZIEMY?

SOBOTA
Hutnik — Pogoń Prud­

nik. koszykówka mężczyzn, 
liga młędzyokręgowa, go­
dzina 18.

NIEDZIELA
Hutnik — Piast Brzeg, 

koszykówka mężczyzn, lica 
międzyckręgowa, godz. 11. I
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Z bardzo d»- 

leka przyjeż­
dżają nieraz 
turyści na na­
sze imprezy. 

Przykładem 
może być kol. 
Adam Nowa­
kowski (przo­
downik tury­
styki pieszej) z 
Bydgoszczy. W 
iakiś sposób, 
może ( przy­
padkiem. gościł 
raz na rajdzie 

organizowa­
nym przez

PTTK HiL.
Tak spodobała 

mu się atmosfera tej imprezy oraz tu­
rystyczne grono hutników, że stał się 
naszym przyjacielem już na zawsze.

W liście, który ostatnio nadszedł na 
ręce przewodniczącego Zarządu Oddzia­
łu PTTK HiL dyr. Stanisława Suchoń- 
skiego pisze kol. Nowakowski m. in.:

Pragnę nadmienić, że biorę co roku 
udział w indywidualnym rajdzie pie­
szym organizowanym przez Hutę im. 
Lenina. W październiku 1973 roku by­
łem obecny na zlocie uczestników rajdu 
w Niepołomicach Za udział w wym. 
rajdzie, z opisem tras i załączonymi fo­
togramami, otrzymałem nagrodę, a za 
„migawki" przy ognisku —- drugą. Na-

tu
PTTK HiL

Nasz przyjaciel 
z Bydgoszczy 

stępnego dnia brałem udział w zwiedza­
niu huty.

Na zdjęciu nasi przyjaciel z Bydgoszczy

Dadam od siebie, że to kol. Nowakow­
ski tak wspaniale umilał czas gościom 
hutników w ub. roku, na mecie Rajdu 
Szlakami Lenina w Zakopnem. Recyto­
wał własne, bardzo zabawne wiersze o 
tematyce turystycznej i góralskiej.

W KLUBIE
JUZ CORAZ PRZYJEMNIEJ

Z dnia na dzień widać w Klubie Tu­
rysty HiL „rękę” kol. Czsława Gawry- 
łowa i jego ludzi. Staje sie tu coraz ład­
niej, coraz przyjemniej. Przybywa sprzę­
tów i dekoracji. Okazale prezentują się 
podświetlone gabloty z pucharami, kry­
ształami i proporczykami. Urządzona 
została biblioteka turystyczna. Czynny 
jest bufet. Można też na miejscu za­
opatrzyć się w rozmaite pamiątki. takie 
jak odznaki turystyczne. Dlakietki. pro­
porczyki. Na „giełdzie” tej jest napraw­
dę duży wybór.

Miło i okazale bedzie wyglądał nasz 
klub w dniu niedalekiego już Zja-^u 
Spr.-Wyborczego Oddziału PTTK HiL, 
będzie całkowicie wyposażony i gotowy.

Jedną tylko trudność chciałbym za­
sygnalizować. Mała SDrawa. a dużv 
wstyd. Wiadomo czyj jest klub, kto z 
niego korzysta. Ale kto ma brać na sie­
bie znajdujący się w nim „inwentarz” 
kto powinien firmować kwity RW i in­
ne? Tego nie ustalono, warto jedno­
znacznie w tej sprawie zadecydować, o 
co proszę dyrektora administracyjnego 
hutv w imieniu wszystkich turystów-u- 
ŻYtkowników klubu. JERZY DANEK
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Dziewczęta w ZMS
Blisko 500 dziewcząt należy 

do fabrycznej organizacji 
ŻMS Huty im. Lenina. 

Wiele z nich sprawuje różne 
funkcje organizacyjne, wyróż­
nia się w pracy zawodowej i 
społecznej. Do nich należy m. 
in. Krystyna Adamska, prze­
wodnicząca Zarządu Zakłado­
wego ZMS Dyrekcji Ekonomi­
cznej, Barbara Bzowska — wi­
ceprzewodnicząca ZZ ZMS w 
Pionie Gł. Automatyka, Zo­
fia Kocoń — członek Plenum 
ZZ ZMS Dyrekcji Technicznej, 
radna DRN Nowa Huta, czy 
też Alina Babik — przewod­
nicząca koła ZMS z Pionu Gł. 
Energetyka. Ostatnio szeregi 
fabrycznej organizacji ZMS 
powiększyły się o nowe koło, 
z Zakładów Leczniczo-Zapo­
biegawczych HiL, które przed­
tem podlegało organizacyjnie 
ZD ZMS w Nowej Hucie. 
Przewodniczącą tego koła jest 
Bogusława Lenartowicz.

— „Kolo nasze Uczy 15 osób; 
lekarek, pielęgniarek, rejes­
tratorek, laborantek i pracow­
ników administracji. Pracuje­
my w różnych jednostkach hu­
ty. na różnych zmianach, stąd 
też mamy wiele kłopotów ze 
zbieraniem się. Mimo to od­
kąd weszliśmy w skład orga­
nizacji fabrycznej ZMS w hu­

WARTOÜ

PRZECZYTAĆ *
OPOWIADANIE 
WSPÓŁCZESNE

Ukazała się właśnie bardzo 
potrzebna i pożyteczna książka: 
„Wczoraj i dziś”. Jest to antolo­
gia polskich opowiadań współ­
czesnych, zredagowana przez 
Włodzimierza Maciąga. Czy­
je utwory w niej znajdziemy? 
W zasadzie wszystkich co wy­
bitniejszych prozaików, którzy 
pracowali i — najczęściej — pra­
cują w trzydziestoleciu powo­
jennym. W porządku alfabetycz­
nym znajdują się tam m. in.: 
Andrzejewski, Borowski, Bran­
dys, Dąbrowska, Filipowicz, 
Iwaszkiewicz, Kawalec, Lem, 
Mrożek, Nowakowski, Putra­
ment, Różewicz, Worcell, Zu- 
krowski. Rzecz jasna, Włodzi­
mierz Maciąg nie uwzględnił 
wszystkich pisarzy, o co nie 
można mieć pretensji. Obowią­
zuje przecież i hierarchia war­
tości, i prawo antologisty — 
książki nie mogą przekraczać 
pewnych limitów arkuszowych. 
Ale upominać się o niektóre naz­
wiska recenzentowi wolno... 
Przede wszystkim nieporozumie­
niem jest brak Zofii Nałkow­
skiej, która po II wojnie świato­
wej dała naszej literaturze 
wstrząsające „Medaliony", jak 
się wydaje, jedne z najlepszych 
utworów w tej tematyce. Wło­
dzimierz Maciąg jest ponadto 
bardzo ostrożny w sięganiu do 
dorobku prozatorskiego pisarzy 
młodszych. W związku z tym nie 
przedstawił ani Mariana Pilota, 
ani Janusza Głowackiego, ani 
Edwarda Redlińskiego. Autor 
może co prawda tłumaczyć się 
tym, że przygotowywał antologię 
dla potrzeb trzeciej klasy gim­
nazjalnej, wolno jednak wyra­
zić przekonanie, że młodzieży 
nie wyrządziłby większej przy­
krości, gdyby jej wskazał na u- 
twory „wschodzących gwiazd" 
współczesnej literatury. Zwłasz­
cza że ci pisarze zostali już wie­
lokrotnie zaakceptowani przez 
opinię czytelniczą.

Ta ostrożność w wyborze auto­
rów przyniosła dalsze konsek­
wencje. Mianowicie po przeczy­

cie, prowadzimy dość ożywio­
ną działalność. Przede wszyst­
kim chcemy powiększyć stan 
osobowy naszego koła. 1¥ 
przychodni fabrycznej pracuje 
bowiem 150 osób w wieku do 
lat 30. Koło ma więc ogromne 
perspektywy wzrostu. Uczest­
niczymy w szkoleniu politycz­
nym prowadzonym przez or­
ganizację partyjną przychodni. 
Naszą własną inicjatywą było 
zorganizowanie kursu kroju i 
szycia dla pań, który cieszy 
się dużym powodzeniem. Bie- 
rzemy udział w czynach społe­
cznych na terenie przychod­
ni. Chcemy zorganizować w 
Oddziale Urazowym brygadę, 
która będzie walczyła o tytuł 
Brygady Pracy Socjalistycz­
nej. Należy zaznaczyć, że 
członkowie ZMS naszej przy­
chodni wyróżniają się w pra­
cy zawodowej i są cenieni 
przez zwierzchników. Nato­
miast w pracy społecznej 
szczególną aktywnością wy­
różniają się Urszula Kotulska 
— wiceprzewodnicząca koła, 
będąca również działaczem 
Rady Zakładowej i Danuta 
Fedyk wykonująca z zapałem 
gazetki ścienne. W naszej dzia­
łalności bardzo dużo pomaga 
nam Stanisłaica Kowalska, 
która z ramienia egzekutywy 

taniu antologii czytelnik docho­
dzi do wniosku, że współcześni 
pisarze poruszają następujące 
tematy: II wojna światowa i 
martyrologia w obozach kon­
centracyjnych. zagadnienie sto­
sunków polsko-niemieckich i 
Ziemie Odzyskane; niektóre 
sprawy codzienne z lat pięć­
dziesiątych i sześćdziesiątych; 
kwestie psychologiczne. To jest 
z pewnością prawda! W tych 
dziedzinach nasi pisarze mają 
istotnie wiele do powiedzenia i 
antologia Maciąga jeszcze raz 
nam to uprzytomniła. „Apel" 
Andrzejewskiego porusza uni­
wersalne problemy etyczne w 
realiach obozu oświęcimskiego.

Dobrze, że przypomniano opo­
wiadania Czeszki, oparte na 
doświadczeniach żołnierzy I i 
II armii Wojska Polskiego, któ­
rzy po znanych kampaniach 
1944 i 1945 roku wzięli udział w 
odbudowie gospodarki i admini­
stracji. Tatarak" Iwaszkiewicza 
jest rzeczywiście znakomitym u- 
tworem, nie mającym wielu 
równych pod względem rysunku 
psychologicznego postaci kobie­
cej. subtelności w analizie uczuć 
miłosnych i opisu przyrody. 
Myślę wreszcie, że antologista 
dobrze nawet zrobił, nie prze­
drukowując „Lotnej" ale zamie­
szczając „Porę monsumów” 2u- 
krowskiego. Dzięki temu poza! 
czytelnikowi, że literatura współ­
czesna otwiera perspektywy 
szersze, wykracza poza sprawy 
wyłącznie polskie. „Porę monsu­
mów’’ czyta się z dużą przyjem­
nością z powodu talentu narra­
cyjnego Żukrowskiego i z zain­
teresowaniem z racji tematyki. 
Pisarz nawiązuje do swoich do­
świadczeń z czasu, kiedy długo 
przebywał w Azji: w Indiach, 
Chinach i Wietnamie. Prowadzi 
akcję jakby na dwóch planach: 
zarysowuje konflikt, przeżywa­
ny przez chrześcijanina we 
współczesnym święcie, a jedno­
cześnie konflikt Europejczyka, 
poznającego obce mu realia po­
lityczne, kulturalne i społeczne 
Azji.

Opowiadanie jest ze wszech 
miar aktualne! Ale nie można 
oprzeć się uwadze, że w antolo­
gii Włodzimierza Maciąga jest 
stanowczo za mało opowiadań, 
ukazujących Polskę współczes­
ną! W gruncie rzeczy pozytyw­
nym wyjątkiem są „Skrzydła" 
Tadeusza Hołuja, rozgrywające 
się w nowoczesnej scenerii i na­
wiązujące do ważnych proble­
mów ostatnich lat. (JAKA) 

POP opiekuje się kołem. Rów­
nież Zarząd Fabryczny ZMS 
wykazuje nam duże zaintere­
sowanie. Jesteśmy przecież 
„beniaminkiem”. Mam na­
dzieję, że wkrótce można bę- 
gdzie coś więcej powiedzieć o 
naszym kole. W każdym razie 
nasza działalność zaczyna 
przynosić efekty. Zgłaszają się 
do mnie dziewczęta z przy­
chodni, prosząc o przyjęcie do 
ZMS. Mamy zamiar rekomen­
dować parę osób do PZPR. 
Jak do tej pory tylko jedna 
osoba w naszym kole, nawia­
sem mówiąc jedyny również 
mężczyzna, należy do partii".

rozmawiał:
RYSZARD DZIESZYŃSKI

Fot. ST. GAWLIŃSKI (||{|HiniH(l<HlttftnnnmiHIU

Koleżanki z koła ZMS w ZI.Z

NAJLEPSI 
W OLIMPIADZIE

Już po raz drugi zorganizowa­
no w Zespole Szkół Elektrycz­
nych nr 2 w Nowej Hucie Mię­
dzyszkolną Olimpiadę Elektrycz­
ną. Brały w niej udział, oprócz 
gospodarzy, reprezentacje szkol­
ne z Nowego Sącza, Zamościa, 
Tarnowa, Rzeszowa, Niska i 
Skawiny. Celem olimpiady było 
mobilizowanie młodzieży do sa­
modzielnego podnoszenia wiado­
mości oraz śledzenia najnow­
szych osiągnięć techniki.

Do finału zakwalifikowały się 
zespoły z Nowego Sącza (Tech­
nikum Elektryczne), Niska, Rze­
szowa (Technikum Elektryczno-
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Ukończyła Akademię Sztuk 
Pięknych w Krakowie, w 
latach 1964—1967 specja­

lizowała się w zakresie wklę­
słodruku w Katedrze prof. 
Wejmana.

W roku 1967 otrzymuje dy­
plom za cykl akwatint. Po 
dziesięciu latach prof. Wejman 
pisze o artystce: .... Pozostała
wierna temu kręgowi wyobra­
źni, który zarysował się w 
czasie studiów — świat przed­
miotów codziennych, pejzaż, 
jego fragmenty i zbliżenia, 
przestrzeń zakłócana lub ryt- 
mizowana urządzeniami prze­
mysłowymi potrafiła nadać 
widzeniom i realizacjom na 
planszach ważność symbolicz­
ną i metaforyczną...”

W grafikach Ewy Brachel 
rzuca się w oczy ich malar- 
skość, dyktowana z jednej 
strony pryncypiami warsztatu, 
z drugiej zaś atrybutami zami­
łowaniami i predyspozycjami 
twórczymi.

Pracę nad każdą nową gra­
fiką zaczyna artystka od wie­
lokrotnych, temperowych stu­
diów, z których robi później 
jakby wyciągi walorowe, tran- 
sponując barwne plamy na ga­
mę aksamitnych szarości.

Kolejne fazy „technologii” to 
dobór formatu, krojenie blach, 
czyszczenie, zasypywanie ka­
lafonią. zatapianie woskiem po 
czym w zależności od tonów, 
które się chce uzyskać (gama 
od 7 do 10) następuje trawie­
nie, kolejne zasypywanie, tra­
wienie i wreszcie zmywanie 
wosku i kalafonii, wcieranie 
farby drukarskiej, przygoto­
wanie papieru (również cały 
tajemny rytuał), podgrzanie 
blachy i papieru, przepuszcze-

Zofia Wejman jest dziś re­
ferentem socjalnym w Wal­
cowni Gorącej Blach HiL. 
Pracuje w hucie od 1952 ro­
ku i przez cały czas jest ak­
tywnie zaangażowana w dzia­
łalności partyjnej, związko­
wej, PCK i Ligi Kobiet Zna­
na, bardzo łubiana przez całą 
załogę, dla każdego pracowni­
ka ma bowiem życzliwy uś­
miech, każdemu chętnie spie­
szy z pomocą.

W czasie okupacji mieszkała 
w budynku stacji kolejowej 
Zwierzyniec koło Zamościa. 
Tam, jako kilkunastoletnia 
dziewczyna rozpoczęła działal­
ność konspiracyjną. Najpierw 
wykonywała najprostsze zlece-

Mechaniczne) oraz ZSE nr 2 w 
Nowej Hucie.

I miejsce w olimpiadzie za­
jęła drużyna ZSE nr 2 z Nowej 
Huty w składzie: P. Grzybow­
ski, Z. Sosin, A. Cichocki.

Należy nadmienić, że olimpia­
da ta jest nowością w skali o- 
gólnopolskiej, a uczestniczące w 
niej szkoły postanowiły konty­
nuować rozgrywki w latach na­
stępnych. Organizatorem olim­
piady w przyszłym roku będzie 
Technikum Energetyczne w Kra­
kowie.

Na zdjęciu: zwycięstw drużyna 
z ZSE nr 2.

Tekst i M. J. BHOZlK

W pracowniach stypendystów HiL

Ewa Brachel
nie przez prasę (ręczną) i wy­
chodzi jeden egzemplarz ak- 
watinty.

Opisałem w skrócie proces 
produkcji, bowiem jest to o- 
prócz twórczości również cięż­
ka. mozolna, fizyczna praca. 
Jak na kobietę obarczoną do­
mem i dzieckiem — całkiem 
nie do pozazdroszczenia.

.... Zmęczyły mnie chałtury, 
ciągła pogoń i niepewność. 
Myśl o mecenacie zakładów 
nurtowała mnie od dawna... 
jeszcze na studiach jako akty­
wna działaczka ZMS, a póź­
niej partyjna starałam się tą 
myślą „zarazić" kompetentne 
władze... dopiero po latach 
sprawa została pomyślnie sfi­
nalizowana— mam nadzieję, że 
z pożytkiem i ku zadowoleniu 
obu „wysoko umawiających się 
stron"... plon mojego stypen­
dium to będzie pełna wystawa 
o kombinacie, jestem zafascy­
nowana formami przemysło­
wymi, poza tym ja muszę do­
kładnie widzieć to co chcę u- 
tnoalić... wypowiedź graficzna 
musi być lapidarna, literatura 
niech opisuje, fotografia niech 
pokazuje dokładne odbicie 
rzeczywistości, a artysta musi 
mieć swoją wizję świata... ja 
mogę huty nie rozumieć, tak, 
jak większość ludzi patrzy, wi­
dzi konkretny przedmiot nie 
zawsze rozumiejąc jego funk­
cjonalność, ale huta jest dla 
mnie konkretną materią, któ-
rą pragnę utrwali^...”

nia dowódców: przenosiła 
meldunki, prasę podziemną, 
broń i amunicję. Z powierza­
nych jej zadań wywiązywała 
się znakomicie coraz głębiej 
wchodząc w konspiracyjną 
pracę i walkę.

Teren Zwierzyńca Lubel­
skiego jest otoczony gęstymi 
lasami. Był to więc wyma­
rzony teren do działań party­
zanckich. Wkrótce rozwinęły 
się one tutaj szeroko. Łącz­
niczka Zosia miała pełne ręce 
roboty: stale w ruchu, stale 
na rowerze z nieodłączną 
„szóstką” ukrytą w zakamar­
kach garderoby. Przewoziła 
meldunki i broń dla placówek 
AK i BOH, docierała do dale­
kich nawet wiosek Zamoj- 
szczyzny. Nie muszę dodawać, 
że rodzice młodej łączniczki 
byli przerażeni jej konspira­
cyjnym zaangażowaniem, ale 
nie oponowali. I tak by to 
zresztą nie odniosło skutku.

Pewnego razu Zosia miała 
doręczyć granaty instruktoro­
wi BCh „Kasztanowi”. Poje­
chała. tym razem nie na ro­
werze, ale... lokomotywą wą­
skotorową z kolegą maszyni­
stą. Granaty miała ukryte w 
kieszeniach płaszcza. Pech 
chciał, że po drodze zatrzyma­
li ich Niemcy — kolejarze.

LIOTEKA 
) TECHNICZNA

„ANALIZA EKONOMICZ­
NA POZIOMU TECHNICZ­
NEGO PRODUKCJI PRZE­
MYSŁOWEJ” Syg: 55108

— dla ekonomistów, mate­
matyków, inżynierów i odpo­
wiednich specjalistów w za­
kładach pracy.

„ZARYS EKONOMETRII” 
Syg: 55485

— dla ekonomistów, statys-

Patrząc na dotychczasową 
twórczość Ewy Brachel (kilka­
naście wystaw, nagrody, prace 
w zbiorach muzealnych) widzi 
się tą fascynację przemysłem, 
zindustrializowanym pejzażem, 
twardą męską przygodę, zma­
gania człowieka z techniką. 
Wszystko to jednak ulega w 
jej akwatintach pewnemu u- 
poetyzowaniu, które jednak 
nie odrealnia konkretnych 
przedmiotów. Wszystkie jej 

Prosili żeby ich podwieźć. Nie 
można było odmówić, trzeba 
było „szkopów” zabrać. Wia­
domo jak w takiej lokomotyw- 
ce ciasno. No i nieproszeni 
goście zorientowali się czym 
to wypchane są kieszenie Zoś­
ki. Zdrętwiała ze strachu, to 
chyba koniec. Ale stało się 
coś nieoczekiwanego. Niemiec, 
który pierwszy odkrył zawar­
tość kieszeni dziewczyny, uś­
miechnął się blado i szepnął 
Zośce do ucha — no, no Zoś- 
ka-bandit...

„Przygód” było dużo. Raz 
ostrzelał ją samolot niemiec­
ki w lesie, gdy wiozła amuni­
cję. Pomogła w ucieczce par­
tyzantowi. Uniknęła śmierci 
chowając kolegę, uzbrojonego 
partyzanta... w szafie. Omal 
nie wpadła kontaktując kilku­
dziesięcioosobowe grupy Ro­
sjan, z partyzantami radziec­
kimi w lesie. Chcieli przejść 
do swoich.

Wielu kolegów z partyzantki 
Zosi Wejman poległo w walce. 
Ich „tajemnice” pochłonął rm 
zawsze gęsty zwierzyniecki 
bór. Nie zawsze wiadomo na­
wet gdzie pozostały ich party­
zanckie mogiły. Niejeden zgi­
nął na drzewie przypięty do 
niego paskiem, jako party­
zancka „kukułka".

Podczas wykonywania jed­
nego z wielu konspiracyjnych 
zadań młoda łączniczka i sa­
nitariuszka spotkała w lesie 
oficerów radzieckich na ko­
niach. Nie byli to partyzanci, 
jak sądziła, ale regularny od­
dział wkraczającej Armii Ra­
dzieckiej. Tak nadeszła wol­
ność.

Zofia Wejman odznaczona 
jest Medalem 10-lecia PRL, 
Odznaką Budowniczego No­
wej Huty, Honorową Odznaką 
PCK, Medalem Zwycięstwa i 
Pokoju, (jd) 

tyków, matematyków i dla lu­
dzi specjalizujących się w za­
gadnieniach ekonomiki przed­
siębiorstw

Łż. X. --- H*
STAWY KONSTRUKCJI OB­
RABIAREK" Śyę 55480

— dla konstruktorów i tech­
nologów zajmujących się kon­
struowaniem, wytwarzaniem i 
użytkowaniem obrabiarek oraz 
dla słuchaczy wyższych szkół 
technicznych.

Szczegółowe omówienie po­
wyższych książek WYSŁU- 
SZASZ w T A .1 U pod nu­
merem 47 — 00. (c) 

kolejne prace stanowią jak 
gdyby części epickiego poema­
tu o codzienności. Opiewa w 
swoich dziełach świat zdrowy, 
pełen energii, wolny od ob­
ciążeń psychicznych czy społe-
cznych. opiewa człowieka po­
przez wytwór jego umysłu i 
ręki. Cykl o Hucie im Lenina 
z pewnością wzbogaci niemały 
już dorobek twórczy Ewy Bra­
chel. Ale o tym pomówimy po 
jej wystawie, na której zapre­
zentuje plon okresu stypen­
dialnego.

Wizytę w pracowni, która 
wbrew nazwie jest zwykłą 
maleńką garsonierą na Azo­
rach złożyli

L. MIKRUT i J. BROŻEK
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,.Przez żołądek do serca"... 
Zgodnie z tym hasłem toruje so­
bie drogę do względów swoich 
panów i władców większość pań 
przez cały rok.

W dniu 8 marca panowie bę­
dą mieli okazję praktycznie 
sprawdzić tę maksymę, wyrę­
czając „ukochene kobiety” m. in. 
również i w przygotowywaniu 
smacznego posiłku.

Polecamy obiad składający się 
z rosołu z kury, drugiego dania 
oraz deseru.

Wypatroszonego kurczaka po­
dzielić na ćwiartki, wypłukać, 
włożyć do garnka z wodą i go­
tować ok. 10 minut. Następnie,

Konkurs PKO „300“ rozstrzygnięty
Cieszący się co roku ogromną 

popularnością konkurs paździer­
nikowy PKO został już częścio­
wo rozstrzygnięty. W dniach 6 
i 7 lutego odbyło się wojewódz­
kie losowanie nagród. Po spraw­
dzeniu, czy uczestnicy konkursu 
dotrzymali ze swej strony wa­
runków, co zostało zakończone 
21 stycznia, wylosowane zostały 
bony towarowe. Bony po 5.000 zł 
wylosowali właściciele książe­
czek PKO nr 1.433.107 Kr-12 i 
1.470.222 Kr-15, po 2.000 zl — 
nr 1.063.139 Kr-3, 1.808.285 Kr-3, 
2.384.C58 Kr-15, 2.541815 Kr-9,
2.771.333 Kr-14. Ponadto wyloso­
wano 11 bonów towarowych po 
1.C00 zł, 57 bonów towarowych 
pPiSOO; jł oraz 363 bony towaro-
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Decybele contra spokój

w domu

Osiem lat trwa 
walka z neonem

Przychodzi do Redakcji wy­
czerpana nerwowo kobieta. 
Pokazuje listy, koresponden­
cje ... Stoi zrezygnowana wo- 
beę tych, urzędowych druków. 
W końcu zbiera resztki sił — 
może redakcja coś wskóra’

'■Z obszernej" relacji wynika, 
że Genowefa Maciak zamiesz­
kała w os. Centrum A blok
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KOMANDOSI"
Reżyseria: Armando Crispino 
Produkcja: włosko-zachodnio- 
niemiecka
Kino: „Światowid”, do 3 bm.

„KRÓLEWNA W OŚLEJ 
SKÓRZE”
Reżyseria: Jacąues Demy 
Produkcja: francuska 
Kino: „Światowid", 4—6 bm.

Zafascynowany światem 
baśni, Jacques Demy sięgnął 
tym razem do źródła: prze­
niósł na ekran jedną z naj­
piękniejszych bajek Charlesa 
Perraulta — „Oślą skórkę". 
Film jest barwny, opracowa­
ny w polskiej wersji języko­
wej.

To barwny dramat wojen- 
no-przygodowy, a więc gatu­
nek szczególnie łubiany, nie 
tylko przez młodzież. Inspiracją 
do realizacji tego filmu stał 
się sukces „Dział Nararony”. 
Reżyser opowiedział hipote­
tyczną historię udziału amery­
kańskich komandosów włos- 

I
, Warunki pracy i płacy do omówienia w Dziale Ekono- S 
< micznym. Nowa Huta. os. Teatralne 9, pokój nr 3, co- 

dziennie w godz. 8—15.
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Dyrekcja Krakowskiego Przedsiębiorstwa 
Handlu Spożywczego 

ODDZIAŁ W NOWEJ HUCIE

• ZATRUDNI NATYCHMIAST
9 KSIĘGOWE • REFERENTÓW • PRACOWNICE 
FIZYCZNE do sklepów 9 AJENTA do punktu skupu 
opakowań szklanych • AJENTÓW do sprzedaży lodów 

oraz sprzedaży przedsklepowej warzyw i owoców.

Praca na terenie Nowej Huty.

Tylko 
dla reczyzo

dodać porcję obranej i umytej 
włoszczyzny, posolić do smaku i 
gotować na wolnym ogniu aż 
mięso będzie zupełnie miękkie. 
Wyjąć mięso z rosołu. Rosół po­
dać z ugotowanym, kupnym 
makaronem.

Mięso z kury można podać z 
ziemniakami oraz sałatką z 
mrożonej fasolki szparagowej, 
która wykonuje się w ten spo­
sób: 50 dkg mrożonej fasolki 
szparagowej wrzucić do małej 

osolonej wody.
15 minut, następ- 
i ułożoną na ta- 
papryką, cukrem 

z cytryny.
Kwaśne jabłko i jedną cebulę 
drobno posiekać połączyć z fa­
solką i przyprawić olejem.

Na deser obrać 1 pomarańczę 
i 1 jabłko. Pokrajać w cienkie 
plastry. Układać w salaterce 
warstwami, przesypując cukrem 
pudrem i posiekanymi migda- 

ilości wrzącej. 
Gotować przez 
nie odccdzoną 
lerzu posypać 
i skropić sokiem

we po 300 zł. Ogólna ilość rozlo­
sowanych nagród wojewódzkich 
wynosi 438 benów towarowych o 
łącznej wartości 168.400 zł.

Losowanie monet srebrnych z 
wizerunkiem Kopernika nastąpi 
w Krakowie dnia 6 marca, zaś 
losowanie w skali krajowej 10 
samochodów osobowych marki 
„Syrena" nastąpi w Warszawie 
w dniu 6 kwietnia br. O wyni­
kach tych losowań poinformują 
specjalne komunikaty PKO. 
Wszystkie osoby, które wyloso­
wały, bądź wylosują nagrody 
PKO w Konkursie „300", zosta­
ną powiadomieni pisemnie przez 
PKO o miejscu i terminie od­
bioru nagród, (jd) 

1/137, od ośmiu lat walczy 
z Krakowskim Przedsiębior­
stwem Handlu—Spożywcze ger. 
Oddział w Nowej Hucie, o 
„uciszenie” neonu nad cukier­
nią „Markiza". W sąsiedztwie 
neonu znajduje się mieszkanie 
pani Maciak. Szum i hałas ja­
ki sprawia, uniemożliwia nor­
malny wypoczynek, spokojną 
pracę. Oficjalnie stwierdzono 
szkodliwy wpływ neonu i obie­
cano go wyciszyć. Od obietni­
cy KPHS, popartej pismem z 
dnia 10 października ubiegłego 
roku upłynęło już kilka 
sięcy.„ I dalej, urzędowa 
tchnącą biurokratyczną 
mt:'ą. Jak długo? (R) 

mie- 
cKta 
for-

lami. Postawić na 2—3 godziny, 
żeby owoce puściły sok. Przed 
podaniem ochłodzić w led

Ręczę, że żony, siostry, matki 
i córki będą wielce ukontento­
wane tak przyrządzonym obia­
dem, który — co bardzo ważne 
— trzeba jeszcze estetycznie po­
dać. Na stole warto również po­
stawić flakon z kwiatami...

4000 TON CEMENTU 
PONAD PLAN

Znana z dobrej pracy załoga 
Cementowni „Nowa Huta" 
podjęła ostatnio cenne zobo­
wiązania na cześć 30-lecia 
PRL i 25-lecia Nowej Huty o- 
raz kombinatu HiL. Dostarczy 
ona ponad plan bież, roku 4000 
ton cementu o wartości 1,9 
min złotych. Ponadto prze­
pracuje w czynie społecznym 
na rzecz zakładu i dzlelniey 
3500 roboczoEodzin o wartości 
ok. 52.000 złotych, (jd)

nunimniininininiinniiiinnninniniKiinniiiniiinnniiiHniminiiiiinnsHiinnmnnimiRi

W ich programie trzeźwość
Nazwa „klub” na ogół kojarzy 

się z miejscem, gdzie można 
spędzić wolny od pracy czas na 
przyjemnej rozrywce i w miłym 
gronie. — Są kluby o określo­
nym profilu, skupiające osoby z 
jednego środowiska, o jedna­
kowych zainteresowaniach, u- 
miejętnościach, wykształceniu — 
są kluby sportowe, osiedlowe, 
rencistów, muzyczne itp.

Kluby istnieją w każdym 
mieście i w poszczególnych 
dzielnicach. Wiele klubów dzia­
ła też w Nowej Hucie. O każ­
dym z nich pisano w naszej 
gazecie — nadmieniano też kil­
kakrotnie o klubie, który wed­
ług mnie, zasługuje na szcze­
gólne wyróżnienie...

Z członkami „Klubu Absty­
nentów „Trzeźwość" zetknęłam 
się po raz pierwszy na dorocz­
nym zebraniu sprawozdawczo- 
wyborczym. Po wysłuchaniu 
sprawozdań i wypowiedzi zebra­
nych,- nie zawaham się stwier­
dzić. że program jakim kieruje 
się w swoich założeniach należy 
pod względem społecznym, do 
zaslugująeyęb. ną ogólne popar­
cie -r .wyjątkowi są. też jego 
członkowi*.'Przykładom poważ­
nego traktowania i uczciwego 
przestrzegania programu 1 re­
gulaminu może być fakt nie 
przyjęcia przez jednego z obec­
nych, ofiarowywanej mu funk­
cji członka zarządu, ponieważ 
(jak szczerze wyznał) zdarzyło' 
mu się nie dotrzymać przyrze­
czenia zachowania całkowitej 
abstynencji...

Klub powstał przed trzema 
laty. W począF owym okresie 
liczył zaledwie kilka osób. Byli 
to ludzie mający poza sobą le­
czenie odwykowe, którzy zdając 

kiego pochodzenia w kampanii 
afrykańskiej, w której wojska 
włoskie walczyły u boku od­
działów niemieckich. Reżyser 
starał się do czysto przygodo­
wej akcji wprowadzić głębsze 
humanistyczne treści, czego 
wyrazem jest m. in. konflikt 
między dwoma głównymi bo­
haterami — kapitanem Valli 
oraz sierżantem Sullivanem.

„2001: ODYSEJA KOSMICZ­
NA”
Reżyseria: Stanley Kubrick 
Produkcja: angielska
Kino: „Światowid”, 7—10 bm.

Filozoficzna przypowieść 
fantastyczno-naukowa w ko­
lorach naturalnych i na sze­
rokim ekranie. Natychmiast 
po premierze awansowała do 
rangi dzieła klasycznego w 
ramach gatunku fantastyki 
naukowej, a obecnie przez 
wielu uważana jest za najwy­
bitniejszy film tego rodzaju na 
przestrzeni historii kina. Rea­
lizacja trwała przeszło 3 lata, 
otoczona była tajemnicą i po­
chłonęła bajońskie sumy.

Przygotowując film realiza­
torzy wpadli na pomysł na­
wiązania do pokrewnej ich za­
mierzeniom „Odyseji” Home­
ra. W efekcie powstało dzie­
ło, które obok fascynującej 
wizji plastycznej najwyższej 
próby dostarczyło widzom po­
dany w dojrzałej formie ma­
teriał do refleksji i przemyś­
leń. (dr)

Partyzanckie wspomnienia
Kunickiego

Bardzo udane było spotkanie 
dowódcą polsko-radzieckiegoz 

oddziału partyzanckiego majo­
rem Mikołajem Kunickim — 
„Muchą”. Sala Klubu ZEoWiD 
HiL — wypełniona do ostat­
niego miejsca. Pytań było bez 
liku, wszystkie zaś świadczy­
ły. że postać legendarnego par­
tyzanta, jest powszechnie zna­
na. Długo tłoczono się też do 
majora, aby uzyskać jego au­
tografy.

Mimo że z majorem Kunic­
kim spotkałem się już nie 
pierwszy raz, jego interesują­
cych wspomnień wysłuchałem 
ponownie z największą uwagą.

sobie sprawę ze skutków jakie 
powoduje nałóg picia alkoholu, 
postanowili wzajemnie kontro­
lować dalsze swoje życie.

Obecnie klub liczy 53 człon­
ków, wśród których jest wielu 
byłych alkoholików. Klub pod­
lega Dzielnicowemu Społeczne­
mu Komitetowi Przeciwalkoho­
lowemu. Stałą opiekę nad Klu­
bem sprawuje od momentu jego 
powstania lekarz psychiatra dr 
Zdzisław' Mieniewski.

Nie będę wymieniać nazwisk 
najbardziej aktywnych działaczy 
Klubu Abstynentów, ponieważ 
wiem, że nie pracują dla roz­
głosu. Podkreślam tylko, że są 
to ludzie o silnym charakterze, 
społecznie zaangażowani... i dzię­
ki dużemu doświadczeniu, bar­
dzo ludzcy.

Obecnie, zakres działania Klu­
bu Abstynentów jest bardzo 
różnorodny. Poza stałym nawią­
zywaniem kontaktów z ludźmi 
nadużywającymi alkoholu, spra­
wowaniem kontroli nad przebie­
giem ich leczenia, akcją uświa­
damiającą — klub stara sic 
również o stworzenie warunków 
dla spędzenia wolnego czrsu i 
zorganizowanie odpowiednich 
form zbiorowego wpoczynku.

Przy Klubie działa również 
Koło Młodzieżowe. Fakt ten wy­
chowawczo jest bardzo pozytyw­
ny, ponieważ podopieczni mają 
tsm przed sobą żywy przykład 
dorosłych, którzy świetnie 
mieją się bawić bez kropli 
koholu.

Klub w tej chwili boryka

KRONIKA SADOWA»

Znani byli mieszkańcom jed­
nego z osiedli Nowej Huty jako 
tzw. tyeseli młodzieńcy. Czasem 
zdarzyła się im jakaś uliczna 
burda, czasem zbyt głośne śpie­
wy w trakcie często urządza­
nych prywatek. Nie były to jed­
nak na tyle groźnie społecznie 
występki by mogły ingerować 
organy ścigania. Więc Mariusz 
D., Andrzej H. i Marek Z. 
wiedli sielski żywot w „niedzie­
lę urodzonych". Nie pracowali 
nigdzie, nie uczyli się. Korzys­
tali za to chętnie i często z za­
sobów rodzicielskich portfeli, 
których właściciele ochoczo pła­
cili synalkom kieszonkowe prze­
kraczające wysokością pobory 
średnio zarabiającego Polaka. I 
wydawało by się, że nic nie 
przerwie wesołego źywotu mło­
dzieńców. Młodość ma jednak 
to do siebie, że jest zaborcza 
i bardzo wymagająca. Z cza­
sem dobranym kompanom, z 
których najmłodszy skończył 17 
lat, a najstarszy nie przekro­
czył jeszcze 20 zaczęły nie wy­
starczać ojcowskie i matczyne 
miesięczne zasiłki. Trzeba było 
szukać dodatkowych źródeł do­
chodu. Wiadomo, że zgrabne 
dziewczynki, alkohol i modne 
ciuchy kosztują i to sporo...

Rodzice Mariusza D. wyjeż­
dżali na wczasy. Mieszkaniem 
opiekować miał się syn, którego 
wakacyjny wyjazd planowano 
w innym miesiącu. W nowo­
cześnie i gustownie urządzonym 
M—4 rozpoczęła się seria mło­
dzieńczych zabaw. Stale po­
większała się bateria pustych 
butelek po wódce i winie, zlew 
uginał się pod stosami brud- 

zMówca i gawędziarz bowiem 
niego znakomity.

Oddział majora Kunickiego 
„Muchy” składał się z ok. 250 
ludzi — reprezentujących 13 
narodowości. Był to oddział o 
charakterze rajdowym. Pow­
stał w rejonie Kobrynia na 
Polesiu. Dotarł w ciągłych 
walkach aż w rejon Bieszczad 
skąd przedarł się na druga 
stronę frontu. Bił, bez wy­
tchnienia wroga, zarówno 
Niemców, jak i faszystów u- 
kraińskich spod znaku UPA.

Niezwykle ciekawe przeży­
cia dowódcy oddziału staną się 
najprawdopodobniej wkrótce 
tematem serialu telcwizyjne- 

z trudnościami lokalowymi. Wła­
dze dzielnicy mogłyby rozwiązać 
ten problem przydzielając są­
siedni lokal po warsztacie szew­
skim, w którym (jak na ironię) 
odbywają się częste libacje za­
kłócając spokój mieszkańców 
całego bloku. Klub liczy rów­
nież na stalą opiekę Rady Kom­
binatu.

Mając na uwadze groźbę plagi 
społecznej jaką jest alkoholizm 
i praktyczną działalność Klubu, 
jesteśmy pewni, że znajdzie on 
opiekunów również w wielu in­
nych instytucjach i przedsię­
biorstwach kombinatu i dzielni­
cy. (ka)

Kącik filatelistyczny

25-LECIE KARTY PRAW CZŁOWIEKA
Z okazji jubileuszu ustanowienia przez ONZ Karty Praw Czło­

wieka poczta ONZ wprowadziła do obiegu nową serię znaczków 
składającą się z czterech wartości. W naszym kąciku koperta 
wydana z okazji 25-lecia Deklaracji Praw Człowieka.

którzy pod je- 
ograbili pokoje 
wartościowych

nych naczyń. Obok tych wi­
docznych śladów uroczych przy­
jęć w dobranym gronie, kur­
czyły się także w niepokojąco 
szybkim tempie pieniądze, któ­
re Mariuszowi zostawili na u- 
trzymanie rodzice. Po tygodniu 
chłopak nie miał już ani gro­
sza. Realną stała się wizja trzy­
tygodniowej głodówki—

Państwo D. spędzali miły ur­
lop w nadbałtyckim kurorcie. 
Odpoczynek został jednak przer­
wany brutalnie i do tego jesz­
cze nieoczekiwanie. Pewnego 
słonecznego ranka zadzwonił 
Mariusz. Oznajmił zdumionym 
rodzicom, że mieszkanie padło 
pastwą złodziei, 
go nieobecność 
z co bardziej 
przedmiotów.

Pan i pani D. nie namyślając 
się wiele zdecydowali się na 
natychmiastowy powrót do No­
wej Huty. Spakowali walizy, 
wsiedli w samolot i po kilku 
godzinach byli już w Krako­
wie. Mieszkanie, zgodnie zresz­
tą ze słowami Mariusza, zastali 
ogołocone. Pobieżnie sporządzo­
ny rodzinny renament stioier- 
dził brak m, jn. magnetofonu 
kasetowego, pierścionka pani 
D., i wielu modnych ciuchów, 
finansowe straty były pokaźne 
i przekraczały kilkanaście ty­
sięcy złotych.

Sprawą kradzieży zajęła się 
milicja, którą o fakcie włama­
nia jeszcze przed powrotem ro­
dziców zawiadomił Mariusz. 
Wszystko wyglądało na typowe 
w okresie tuakacyjnym włama­
nie się do pustego mieszkania. 
Jednak już po pierwszych prze-

go. Wtedy, jeszcze lepiej i 
plastycznie) poznamy 
dramatycznych napięć 
Kunickiego „Muchy” i

■ żołnierzy. .
Autentyzmu nadał 

spotkaniu fakt, że udział Wzię­
li w nim również byli party­
zanci „Muchy” — Lechosław 
Szymonowicz z DI HiL,i sa­
nitariuszka Zofia Polanows'-.a.

(ja)

pełne 
dzieje 

j«go

temu

OBRAZKI Z ŻYCIA - 
M „TEATRZE RUCHU"

Premierowe przedstawienie 
Teatru Ruchu Zakładowego Do­
mu Kultury HiL. można śmia­
ło zaliczyć do wydarzeń bieżą­
cego roku na terenie dzielnicy.

Całkowicie nowoczesne opra­
cowanie półtoragodzinnego spek­
taklu o oryginalnej nazwie „Mi­
niatury —+” składa się z dwóch 
części. Część pierwsza obraz­
ków scenicznych ze znakiem —, 
ukazuje negatywy życia spo­
łecznego. w drugiej, ze znakiem 

pozytywne przejawy.
Oglądając prawie bezbłędne 

wykonanie, aż trudno uwierzyć, 
że cały program opracowano w 
ciągu zaledwie trzech miesięcy 
I że większość uczestników po 
raz pierwszy wystąpiła na sce­
nie.- Na osobną uwagę zasługuje 
idealnie dobrane tło muzyczne, 
efekty świetlne, dekoracje oraz 
kostiumy.

O tym 
spektakl świadczyły długo nie­
milknące brawa całej 
— zarówno młodzieży, jak i o- 
sób starszych — oraz wielokrot­
ne wywoływanie przez publicz­
ność reżysera, autora scenariu­
sza i choreografa (w jednej oso­
bie) HENRYKA DUDĘ.

Jak nas informowano spektakl 
zostanie powtórzony w Teatrze 
Ludowym za dwa tygodnie.

jak zestal przyjęły

widowni

sluchamach funkcjonariusze M<J 
nabrali przekonania, że rodzina 
D. nie została narażona na stra­
ty przez działalność urlopowych 
hien. Zaczęto baczniej przyglą­
dać się Mariuszkowi — jak 
pieszczotliwie nazywali go ro­
dzice — oraz jego najbliższemu 
otoczeniu. Wbrew pozorom 
śledztwo już po kilkunastu 
dniach zmierzało do swojego fi­
nału.

Wywiadowcy penetrujący me­
liny paserów natknęli się na 
magnetofon kasetowy i dużą 
ilość garderoby. Szybko okaza­
ło się, że są to przedmioty zra­
bowane z mieszkania państwa 
D. Wystarczyło teraz tylko od­
powiednie przesłuchanie pase­
rów, aby wszystko stało się jas­
ne. Mariusz D., Andrzej H. i 
Marek Z. zostali aresztowani.

Pomysł włamania podsunął 
kolegom Mariuszek. Zgodnie ze 
scenariuszem typowej powieści 
kryminalnej w czasie gdy ko­
ledzy „włamywali" się do 
mieszkania zapewnił sobie alibi 
jedząc kolację, a potem ogląda­
jąc telewizor u cioci. Po powro­
cie wystarczyło tylko zawiado­
mić milicję i czekać aż kumple 
upłynnią, a raczej spieniężą 
plon wieczornego skoku. Dodaj­
my w tym miejscu, że sumy u- 
zyskane od paserów ze sprzeda­
ży zrabowanych w mieszkaniu 
państwa D. przedmiotów były 
więcej niż niskie.

Trzej dobrani młodzieńcy za­
siedli na ławie oskarżonych. Sąd 
potraktował surowo ich wyczyn 
skazując 
na kary 
Państwo 
dawno z 
mogą przeboleć jednak faktu, 
że ich Mariuszek dwa lata spę­
dzi za kratkami. On jest prze­
cież taki wrażliwy i tak choro­
wity...

JANUSZ HANDEREK

solidarnie przyjaciół 
po 2 lata więzienia. 

D. pogodzili się już 
materialną stratą, nie
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o kobietach wciąg-to— Nie daj się w 
nąć, Henry!

W antologii antycznej

Z KSIĘGI PRAW
—' Wady żony trzeba albo 

usuwać, albo znosić. Kto wady 
usuwa czyni żonę milszą, kto 
je znosi, czyni lepszym same­
go siebie.

— Wyobraź sobie, że kuzyn 
John i lodówka wysiedli w 
tym samym czasie.

Milusińscy
o mamach

Mama Jasia (lat 3) wyjecha­
ła na wycieczkę do Czechosło­
wacji Jasio słyszał, że ma­
ma wyjechała do Czech. Ciocia 
pyta Jasia „Gdzie mama"? Jaś 
odpowiada z całą powagą?

— Pojechała do dwóch. A 
za chwilę poprawia się. Nie 
do dwóch — do trzech.

*
Hania (lat pięć) pyta matki; 

— Czy lepiej mieć synka czy 
córkę? Nie doczekawszy się 
odpowiedzi kontynuuje;

— Ja będę miała córkę i 
ją będziesz wychowywała.

— Ja? dziwi się matka.
Hania: A kto mnie 

wyWał? Babcia. Więc 
dziesz babcią mojej 
Kiedy matka złości się 
nię, ta obrażona:

— Wobec tego nie chcę 
le mieć dzieci.

♦
Grażynka jest zawsze 

szczęśliwa, kiedy mama
do pracy. Więc matka często 
dzwoni do niej do 
dy pewnego razu 
mierzała kończyć 
wę z córeczką, ta 
głosikiem prosi:

— Mamusiu pocałuj mnie 
jeszcze w telefon...

wycho- 
ty bę- 

córki. 
na Ha-

wca-

nie- 
idzie

domu. Kie- 
matka za- 
już rozmo- 
splakanym

- co Wf TYGODNIU ?

(Warron)
O ŻONIE

Rzymianin, któremu przy­
jaciele wyrzucali, iż odesłał 
żonę piękną, roztropną, boga­
tą. pokazał im trzewik i po­
wiedział:

— I fen na pozór ładny i 
nowy, ale nikt nie wie, jak ón 
mnie gniecie.

(Stobajos) 
CHŁOPACZEK 

Sycylijczyk Dionizjos mówił 
na dziewczynę „chłopaczek”, 
że niby „czeka na chłopa” .

NIE TEN DŹWIĘK 
Aksjotea. żona Nikokreonta, 

przyszła na ucztę. W pewnej

NA NABOŻNĄ

Jeśli nie grzeszysz, jako mi 
powiadasz, 

Czego się, miła, tak często 
spowiadasz?

Jan Kochanowski

IDEAŁ
wy-— Dlaczego Irena nie 

chodzi za mąż?
— Bo czeka wciąż na 

ideał. .... ..„ . ,
—,X jaki jest jej ideał?
— Taki mężczyzna, który 

zechce się z nią ożenić.

PECH

»w<5;

— Żona mówi do męża:
— Nie mogę zrozumieć, dla­

czego spośród tylu starających 
się o moją rękę wybrałam 
ciebie.

— Bo ja mam zawsze pecha.

chwili głośno purknęła i zara­
zem potem rózdusiła panto­
flem orzeszek migdału.

Stratonites usłyszał to i po­
wiedział:

— Nie, to nie ten dźwięk.
OCALENIE

Ktoś spytał Platona:
— Czy jak się 

będę mądrość?
Odpowiedział:
— Nię umiesz 

ocalić, a ocalisz 
żoną na barkach?

DIONIZOS
Dionizos ucztował wraz ze 

sługami w Choes i z powodu 
podeszłego wieku nie mógł 
skorzystać z usług przyprowa­
dzonej hetery. Odwrócił się do 
towarzyszy i powiedział wier­
szem:

„Łuku napiąć nie mogę, nie­
chaj go bierze kto inny”.

głowie dość 
przysłowie

ożenię, zdo-

sam siebie 
się razem z

*

PODSŁUCHANE

Po wymierzeniu synowi por­
cji klapsów, ojciec mówi do 
ńieąo:

— Wierz mi, że mnie to wię­
cej bolało niż ciebie. — Tak 
— mówi malec — ale nie w 
tym miejscu.

— Jestem zupełnie samotny 
na śmiecie — żali się jeden z 
sąsiadów. Poza tym psem nie 
mam nikogo.

— To dlaczego nie kupi pan 
jeszcze jednego?

O kobietach

razy 
kiedy

nigdy

— Gdzie kobiety panują, tam 
mężczyźni rządzą.

— Każda kobieta dwa 
szaleje: kiedy się kocha i 
siwieje.

— Kobiecie i koniowi 
nie dowierzaj.

— Kobieta bez zalotności, to 
kwiat bez woni.

— Kobiety, jak zechcą, to i sa­
memu diabłu dadzą radę.

— Łacniej wór pcheł upilno­
wać niż jedną kobietę.

— Przyjaźń dwóch kobiet jest 
zwykle złością przeciw trzeciej.

— Wiśnia i kobieta rumienią 
się, gdy dojrzewają.

— Zaspokoić ciekawość kobie­
ty, jest to napełnić wodą prze­
tak.

ŚWIT — godz. 15.45, 18.00 i 20.15. 
„Zawieszeni na drzewie" prod, 
trancuskiej, od 11 lat. następny 
program: „Eldorado", prod. USA, 
od 14 lat

ŚWIT Mała Sala — od 2 do 5 bm. 
godz. 15, 17 i 19 „Wynajęty czło­
wiek" prod. USA, od 16 lat, od 6 
do 9 bm. godz. 15. 17 1 19 „Alba- 

Itros" prod, francuskiej, od 16 lat.
Światowid duża sala od i 

do 3 bm. godz. 15.45. 18.00 i 20.15 
„Komandosi" prod. USA, od lat 
16, od 4 do 6 bm. godz. 16. 18 i 
20 „Królewna w oślej skórze" 
prod, francuskiej, od 7 lat, od 
7 do 10 bm. godz. 16 i 19 „2001 
odysseja kosmiczna” prod. USA, 
od 16 lat.

ŚWIATOWID mała sala od 1 
I do 3 bm. godz. 15.00 i 19.00 
„Zmierzch bogów” prod, włos­
kiej, od 18 lat, od 4 do 8 bm. 
godz. 15.00 i 18.30 „Gwiazdy z 
Egwru" prod, węgierskiej od 14 
lat, od 7 do 10 bm. godz. 15.00, 
17.15 i 19.30 „Przez 
prod, meksykańskiej,

SFINKS od 1 do 3 
16. 18 i 20 „Wakacje 
ro” prod, włoskiej, od 
4 do 6 bm. godz. 16. 18 i 20 
„Kozi róg” prod, bułgarskiej, od 
lat 18. od 7 do 10 bm. godz. 16, 
18 i 20 „Zbereżnik" prod, an­
gielskiej od lat 14.

IJteatk*—

18.45 „Ole! Śpiewa Conchita". 19.30 
Dziennik. 20.» Teatr Kobra. 21.15 
Sport. 21.25 Dziś burza mózgów.

MI

PLACÓWKA CENTRALNA — 
ul. MAJAKOWSKIEGO 2. teł. 427-63

5. III. godz. 17.00 — Konsultacje 
dla plastyków amatorów biorących 
•udział w konkursie Xtr Olimpiady 
Kulturalnej HiL. — Wykład prof- 
Włodzimierza Hodysa. Godz. 18.30 
— Studium Kultury dla Społecz­
nych Dialaczy HiL. — „Przyczy­
ny frustracji na tle potrzeb psy­
chicznych jednostki". Wykład dr 
Wandy Póltawsklej. Godz. 18.30 — 
Spotkanie załogi Walcowni Rur 
Zgrzewanych z Dyrektorem Teatru 
„Bagatela". Mieczysławem Górkle- 
wlezem.

6. III. godz. 18.30 — „Jak zacho- 
mlodość--.
lekarzem 

W części 
zespoły

i 
z

pustynię" 
od 16 lat. 
bm. godz. 
we czwo- 
lat 18, od

O babach

i2 bm. godz. 19.15 „Talenty 
wielbiciele”, 3 bm. godz. 1 19.15 
„Don Juan”, 4 bm. teatr nie­
czynny, 5 bm. godz. 10.00 „Za-

— Baby, brzytwy i zegarka | czarowane kwiaty", (Bajka),
nie pożyczaj. I 8°dz- 1915 ..Linia", 6 bm. godz

— Każda baba doktor. I 1915 ..Talenty i wielbiciele”, 7
rozdrażnić, to gorzej | bn>- ” 00 „Zaczarowane

| kwiaty” 8 bm. godz. 19.15 „Cy­
rulik sewilski”.

— Babę 
niż diabla.

— Jedna 
cej narobi 
dwieście.

— Jak się baba rozigra to i 
końca nie ma.

baba w mieście wię- 
fiałasu niżli chłopów [) telewizja]

O niewiastach

O PEWNEJ PANI

(Woman)

LUKSUS

Zemścił się.

•—

Ryszard Kobaka — os. Zło-

rozgłos, i.
Albanii, 4. bociania mo-

posiłki żołnierzy, turys- 
niedż-

KRZYZÖWKA Poziomo: 7. imię żeńskie, 8. 
miodu, 10. praca, zajęcie, 11. oz­
doba pod brodą, 12. sklepienie 
nad Ziemią, 13. instrument nie 
do zawracania, 15. pójść na nią 
gdy zielona tzn. stracić poąadę, 
17. człowiek niewierzący, uspo­
sobiony sceptycznie, nieufnie, 20. 
opieka, troskliwość, 22. kupić po 
to. by sprzedać. 24. tłuszcz zwie­
rzęcy, 25 dawna miara objętości 
ciał sypkich = 32 garncom, 26. 
pilot, 27. bez rodziców. 28. ar­
chipelag u pn.-zach. wybrzeży 
W. Brytanii.

Pionowo: 1. jednostka energii 
cieplnej, 2. opinia, 
stolica
wa, 5. sejm uchwalił, 6. naczy­
nia na
tów, 9. będzie z niego 
wiedź, 14. gdy pospolita pisze się 
przez Rz, 16. mała rura. 18. stoli­
ca kraju- związkowego Szlezwik- 
Holsztyn. 19. ludowa nazwa ko- 
mosy białej — jadalnej rośliny 
biedoty. 21a, pauza rytmiczna w 
środku wiersza, średniówka. 21 
umartwia ciało, 22. ścieżka dla 
narciarzy, 23. ciągnie wilka do 
lasu.

wać długo zdrowie 
Spotkanie rencistek 
Romanem Hermanem, 
artystycznej wystąpią 
ZDK HiL.

7. III. godz. 18.30 — Galeria
„Rytm" — otwarcie wystawy tka­
niny dekoracyjnej. Godz. 18.30 — 
Klub Miłośników Muzyki — Fran­
ciszek Schubert — pieśniarz 1 ka­
meralista.

KLUB „KUŹNIA" — 
MISTRZEJOWICE OS. ZŁOTEGO 

WIEKU 14 — teł. 430-48.
4.III. godz. 18.00 — „Oskarżony 

— spektakl teatralny wg. opowia­
dania W. Dymnego w wykonaniu 
Jana Kopczewskiego, Adama Du­
biel! 1 Romana Marca.

KLUB OSIEDLE MŁODOŚCI I, 
TEL. 438-90 i 440-97

4. II. godz. 18.00 — Mini kabaret 
Andrzeja Skwarczyńskiego. Półfi­
nały konkursu oświatowego I czy­
telniczego IX Olimpiady Kultural­
nej Hoteli Hutniczych.

7. III. godz. 18.30 — Z cyklu 
„Trybuna Obywatelska" spotkań1« 
z Dyrektorem Naczelnym Huty im. 
Lenina dr lnż. Czesławem Droż­
dżem. Prowadzi mgr Władysław 
Maziarz.

W każdą sobotę zabawy taneczne 
Wydziałów HiL.
KLUB „SR0DPOLE": WZGÓRZA 

KRZESŁA WICKIE 17a

SOBOTA — 3:0S „Rodzina Straus­
sów" “-‘-Çlm. 'lÇ.OO Dla' sitfcCR’. 10.30 
Filmy z Marleną Dietrich: ..Blond 
Venus--. 12.00 Dla szkól. 15.15 Kro­
nika. 15.30 Redakcja szkolna zapo­
wiada. 15.45 Telereklama. 16.00 
Dziennik. 16.10 Dla dzieci. 16.40 Nie 
tylko dla pań. 17.05 Telektroskop. 
17.50 ..Rodzina Straussów* — film. 
18.45 Godzina Orfeusza. 19.30 Mon- 
tor. 20.20 Teatr Rozrywki. 21.30 
Dziennik. 21.50 Sport. 22.15 „Blond

— Nie potrzeba rady niewieś­
cie do zdrady.

— Pierwej sto godzin wycie­
cze, nim się niewiasta oblecze.

— U niewiasty między „tak” a
„nie” nawet włosa nie przewle­
czesz. ________ ___ _

— Zawsze lepsze dwie młode | Venus" — film. 23.40 Sport.
niewiasty niż jedna stara. I NIEDZIELA — 8.45 Bieg po z-ro-

wie. 9.00 Teleranek. 10.20 Klub 
Sześciu Kontynentów. 11.00 Inaugu­
racja Dnia Olimpijczyka. 11.55 
Dziennik. 12.10 Karajan dyryguje.

Prowadzi tę kurację odchu-113.00 Program wiejski. 13.30 Piór- 
dzającą od lat. Chudnie i chud-lkiem 
nie, ale ciągle, niestety ją wi-|” J’

teleturniej. 16.05 Utwory dla moich 
przyjaciół. 16.50 Losowanie Toto- 
Lotka. 17.05 Poezja polska. 17.15 
Tele-Echo. 18.00 Sport. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 „Szkota uczuć" — film 
s -. franc. 21.15 „Canzony włoskie i 
sycylijskie". 22.00 PKF. 22.10 Sport. 

PONIEDZIAŁEK — 15.55 NURT 
— Ekonomia. 16.30 Dziennik. 16.40 
Zwierzyniec. 17.30 Echo stadionu. 
17.55 Panorama Rzeszowska. 18.25 
Kronika. 18.45 Eureka. 19.30 Dzien­
nik. 20.20 Teatr TV: Jerzy Lutow- 
skl „Ostry dyżur". 21.25 Sport. 
21.40 Reportaż. 22.00 Pr. muz. 22.20 
Dziennik.

Wśród czytelników, którzy doi WTOREK - 8.30 „Siedemnaście 
dnia 8 bm. nadeślą prawidłowe Im,..leń wiosny". 9.40 „Kraina le- 
rozwiązania, rozlosowane zosta-1 gendarnego raju" — film dok. 10.00 
ną nagrody - bony książkowe. |Dla «•■*> -Szkoła uczuć” -

■ film ser. 12.00 Język polski dla kl.
IV Uc. 16.15 ITP. 16.30 Dziennik. 

BONY KSIĄŻKOWE PO 30 ZŁ I »«.40 Dla dzieci. 17.05 Sylwetki X 
ZA ROZWIĄZANIE (Muzy. 17.30 Dla młodzieży. 18.00

BU7rłńu-Ki 7 N-n r ■ Korepetycje muzyczne. 18.25 Publi- 
w« Icystyka. 19.30 Dziennik. 20.20 „Sle-
WYLOSOWALI: idemnaście mgnień wiosny. 21.30

Sport. 21.35 Świat 1 Polska. 22.20 
„Sopot 13“. 22.50 Dziennik. 23.05 Mi­
strzostwa świata w pitce ręcznej 
mężcz .*zn.

ŚRODA — 7.40 „Kociaków nie za­
bieramy” — film. 10.30 Transmisja 

’. międzynarodowych zawodów nar­
ciarskich o Puchar Świata. 13.55 
Międzynarodowe zawody narciar­
skie o Puchar Świata. 14.40 Polite-

2. III. godz. 18.00 — Wieczorek 
taneczny dla mieszkańców hotelu 
nr 23. v -

5. III. godz. 10.30 — Półfinały
konkursów „30-lecte w literśtu- 
rze", „Polscy malarzg w muzeach 
krakowskich".

7. III. godz. 16.00 — Z cyklu: 
„Współczesne stosunki społeczno- 
ekonomiczne w śwlecie". Wykład 
pt „Charakterystyka okresu 
przejściowego od kapitalizmu do 
socjalizmu". — poprowadzi dr 
J. Łakomy.

KLUBY DOMU MŁODEGO 
HUTNIKA OS. STALOWE lt

i węglem. 13.55 Dla dzieci. 
Rekonesans w przyszłości. 

„Białystok — Warszawie ’ —

4. III. godz. 18.30 — Kosmetyka 
dla panów — porady Lucyny Paw­
lik, kierowniczki gabinetu kosme­
tycznego VITA.

7. II godz. 18.30 — Wkład polskiej 
myśli technicznej w teorię 
kosmicznych — prelekcja 
Mariana Markowskiego.

£DK

lotów 
mgr

Dwie panie rozmawiają o 
kimś mającym rozległe kon­
takty towarzyskie:

— On ma takich znajomych, 
z których jeszcze ani razu nie 
korzystał.

OS. ZŁOTA JESIEŃ 13
2.III. godz. 17.000 — z cyklu kon­

certy z dedykacją: Dla Przeds. 
Robót Inżynieryjnych. Wystąpi ze­
spól estradowy pod 
Henryka Slwczyka.

5. III. godz. 19.30 — 
„Kierunki polityki 
PRL.

6. 7. 8. III. godz. 17.00 — Koncer­
ty dla kobiet pracujących w 
przedsiębiorstwach: PPP1Z —
Budostal. - PBP - Budostal I. — 
P. ’ — Budostal III.

hoiPiK.
K__________

kierunkiem

Prelekcja pt. 
zagranicznej.

1
1.

ta Jesień 15 c„ 31-828 Kraków;
2. Kazimierz Szlachta — ul. 
Księcia Józefa 54/A, 30-209 Kra­
ków; 3. Wiesław Smogorzewski
— ul. Szeroka 38/4, 31-053 Kra­
ków; 4. Barbara Giza — os. Ko­
lorowe 12/31, 31-939 Kraków; 5.
Mirosława Diii — os. Na Lotnis-Ichnika. 15.45 NURT — Psychologia, 
ku 6/7, 31.-802 Kraków.

Uwaga: bony wysyłamy pocz­
tą, raz w miesiącu.

MPIK. PLAC CENTRALNY
6. III. godz. 18.00 — Koncert 

kwartetu muzyki współczesnej 
„LOBO" pod kierunkiem artysty­
cznym Adama Kaczyńskiego. W 
programie muzyka kompozytorów: 
polskich, austriackich i amerykań­
skich.
llllllllllllllllllllllllllllllllllllll

„GŁOS NOWEJ HUTY" 
Adres redakcji: Huta im Le­
nina Telefony bezpośrednie - 
428-99 przez centralę HIL — 
446-60 i 401-20 wewn 48-11 (re­
daktor naczelny!. 47-69 (sekre­
tarz odpow redakcji). 45-51 
(sekretariat! Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW ..Pra­
sa— Książka—Ruch" w Krako­

wie. ul Wielopole i.

16.20 Dziennik. 16.30 Latający Ho­
lender. 16.55 Transmisja z meczu 
piłki nożnej Ruch — Feyennord. 

[17.45 Losowanie Małego Lotka. 18.45 
Program publlc. 19.30 Dziennik.
20.20 Filmoteka Arcydzieł - „Siód­
ma pieczęć". 22.00 Sport. 22,05 Śpie­
wa Danyel Gerard. 22.40 Dziennik.
22.55 Międzynarodowe zawody nar­
ciarskie o Puchar Świata.

CZWARTEK — 8.45 „Sprawa Li­
zy Murnau" — film. • 10.00 Dla 
szkól. 13.25 Kurs Informatyki. 15.05 
Matematyka w szkole. 16.00 Kroni­
ka mistrzostw świata w jeżdzie fi­
gurowej na lodzie. 16.30 Dziennik. 
16.40 Ekran z bratkiem. 17.45 PKF.
17.55 Ludzie nauki. 18.25 Kronika.

Od prawie ty­
godnia ustaliła 
się w wyżu 
wschodnioeuro- 

dają- 
cym napływ 

chłodnego i suchego powietrza 
kontynentalnego. Efekt: w dzień 
dużo jest już prawie wiosennego 
słońca, w nocy silne wypromie- 
niowanie ciepła przez ziemię i 
kilkustopniowe przymrozki. Po­
dobny typ pogody utrzyma się w 
najbliższych dniach: w dzień bez­
chmurnie lub zachmurzenie nie­
wielkie. temperatura najwyższa 
od 6 st„ w nocy przymrozki do 
—5 st PROMYK

A
__J pejskim.


